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,'.I"\~ ZAi\lOHSK1. 

Dr. I': rn est . \cl a lll. 

O .. tatnie dziesif.'ciolecia niewoli wydal)" w Polsce obok 
wielu typów glo:inych, hała~liwych. d UlllJl\'("h. cynicznych, nic­
vrzejednanych, kompromisowych, pięknych i brzydkich. tabc 
Jeden osobliwy. malu uznany i sz\'bko z,-l]lOlllinany typ cichego 
praco,\'nika narodowego. \V dzisiejszych ('Zasad) hałaśliwej 

i przeważnie ni!'uczciwej reklalll~, typy takie przechodz;\ nieza­
uważone. a gdy lli(~ robi,t brjl'l'Y błyskotliwej, to nieraz i lekce­
ważone z dziedziny życia do z'łponlłcnia. I) zj:oo bowiem, wsku­
h'k rozluźnienia powojennego. ,it'dno powodzenie, jedna kar­
jera daje cz!owiekowi patent lIa krutkotrwal:! slawt; i na 

uznanie" Reklnmuje sif.' nic wynikt prncy. pożyteczne dla ca­
lo'ki. dla ogółu, lecz sukcesy osobiste. przy których łowcy 

karjer mogą także uszczkna,t' \:0:; rPa ~i(· bi\'. Z;ł:-luga istotna 
rdczej przeszkadza niż pOlllaga karj"/'Zt', a z;łsłnga bezintel"e­
SOWIM, praca dla dobra po\\"szedll1ego z wyl:!czt'niel11 samego 
siebie, wzbudza t)'lko politow:\Jlic, o ile wog()1t.: bywa pn)'j­
lllowana dq wiadomości. albo lJl":ll1a na U\\'iI~ę. 

"\ przc('il'ż praca cidlyc'!I praro\\"oiko\\". :';:1("1':1 z ludzi. 
rnó\\"j,\cyc!l po polsku dtłtf'gO tylko, że inan,!j mowi,: me 
umieli, czyniła u::iwiadornioJl\ch Polaków, g-oto\\")'ch do 
trudu. walki i ofiar na rze\"Z Polski kt('>ra w okolicach 
mie~zanycll jęzd.:o\\"o blldIi!,1 i utrwalała p0C7.\lcie narodowe: 
ta praca głównie, jeżeli nie jedynie, przyczyniła ~ i ~ do odbll­
do\\"ania Pul s!.;i nicpodlcgkj i do zakrc",lcnia jej w("ale ob­
szernych granic. Bez tej pracy Sląsk. tllk :łustryjacki, jnk 
pruski P omorze. Ziemia \Vli ellska, była Galicja \\""chodnia 
byłyby dawno przestały hyc polskiemi, a nasze ro!:>zc7.cni a 
do trcb ziem lllasadniollcllli; na tentorjum Z:I~ etnograficz­
nem'opór przeciw zahorcom byłby albo l;stal, ,llbo przyjął for­
my nie polskie . kto wic. czy n:lwet nie wrogi!.' pols/.czyi. ni c . 

To te?: ci, którzy korzystają dzisi:łj z wolno';ci Polski 
i ciągną z niej pożytki, po\\"illniby w chwilac h wytchnienia 
pOlllyśł cc z wdzięcznosci<1, o dorobku owych cichych praco­
w ników, z którego teraz oni ciągną zyski a ci . którzy wo­
bec be zceremo nj alności ludzi, co się władzy dorwali, patr7.ą 

z trlVogą \\' przyszłośc", powinni wnikną(: głębiej w ową nie-
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<1I,I\\':1ą, po):.\ tenm<\ chat cichą pra c~ , bo goy swywola zapust-­
na wolności zacwie grozie btastrof,\ , przyjd/'ię niechybnie 
pOt rzeba obu'henia tego dllcha, który podczas niewoLi lItrzy­
wy wal i mnożył swiadolllość.nplaJnial umysły zap,tlelll i czy­
ni/ se rca zdolnemi do prac,·, trudu i po.świflrcni:1. Gd" si~ 
wszystko chwiać zaC/nit', tr:l.(·ha będzie ZIlOWII 7a~lpclo wa(' 
do of iary zapllb{; do n:dszlacl\etni,,·j~z.'dl in~tynk tów 

l)ol'lk .1. 

Jednym z najdo!:-konalszych wzonl\\" t.:l.:il'go cichego 
pracown ika \\' Lyl~ 11l zaborze :'IJstr)'j,H'kiur hył śp. Dr. Ernest 
.\(blll, ost:ltnio prez('s Zarz:u!u Glownego T owarzystwa 
Szkoly L udowej i !',('n:tlOr l~z eC/ypo~polltl·,j Polskiej. Uro­
d/,ollY w roku l :-;Ii~ we Lwowi(', z ojca 'kUPC:l, ukorkzył 
w ro Izill ll P IIl Il\it· ... :i.~ wszystkie szkoly I zyskał 1.1111 stopi l' ll 
n:lukowy doktora praw. 

CZ:lsy gilllll:1/j.lllW, a z\' .. !:Jsz('z:l Ilniwcrsyteckie młodego 
I,'rnesta lOul1;u7)ly ;"11.' przelOllltl1l w pragnieniach. a potem 

IV POj\l'i;lcll i flrI<..:konani;lch narodu . '['t'go przelolllu wyra­
z 'ru i WSl)()ltIHą";l pojt;'{' był \dasnie llic\.os zczyk. 

)!iewlanc po\\'stanip w roku ].st'; :~ przyniosło jnko rC:I­
krj~ pozytywi7.ll1 \\' hyłym zaborze rosyj;..killl I tz. sz koł ~, 

kr,Jkowsk;\ w Ilyłym zahorze mr!o;\ryjad::illl. Oba li' zrcszta 
do,.,Ć lliez~odllr' ki"l'llllkl, \\-Yl'hodzily z załOŻl'l1ia. ze wszelkir' 
czynne d:!:ieoi(' do nie]lodlt'/.:',Iosei jest zg'ullllym rolll;:I ~Hy­

Wtem i mallycie!!oo.tl\·P!l1. /.::tlirc przynOSI tylko straty i że je­
dyn:\ d.-'\\'ignil\ ży('i:1 pohikit..·go 1ll07(' bn~ tylko pozytywn a 
praca, \\'olna od zludnY"1r mrzonek i patrjot\'cznych fraZI'sÓ\\'. 
Pon it:wólż jl'dnak \\' ohll z;,llor;,ch panował\- odmienne w;'-

1'un/.::i, z:dożl'nit.· Ul llr.-'y!Jr;llo odmienni' kszt;(!ty \\' wykoll;lnill. 

\\ ' byl.\ 111 z:lborl" rllsy,i"killl rzucono sir: do prz,"my";]1. 
i robienia m,lj;\tku \\' austryjad;i!lJ rio polityki. Sprzyj<ik 
t l"lllll k ierrlnKowi ll!'finilywile \\']lrowadzl'nit: kon~tytudi 

\\' .\ustrji \\' roku ]"1>7. i ll~oda Polahm' z dynastj.\ lł ahslHl r­
ską. Za l'I'nę !ojalllo:-,ci wobcc cesarzól i \\'iC'rności wobec 
pa listwa Pol:l('y UZ) s!,::rli wpro\\"ac!zcnie polszcz.\ zny do 

szkół. s:\dó\\' i urzędów ora7 autonomię kraju 7 wltlsnem 
szkolnict\\"(;ill powsz' :chnem. l'goda ta została z"l warta mię­

dzy dyntlstj:~, a szlach t'], galil'yj~ k ,\ , to tei. szl: ch ta zastrzegła 
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dla siebie rządy w Galicji , aby mód z przyjąć odpowiedzial­
ność za dopełnienie ugody. 

W ten sposób powstało s tronnictwo konserwatywne 
krakowskie, zwane stańczykows k iem od zasadniczej publikacji, 
w której zawarty został jego program "Teki Sta6czyka" 
Mialo ono w swoich rękach calą administrację polityczną, 
szkolną, sądową, duchowną i wszystkie władze poli cyj ne, 

Z biegiem lat. gdy ustaliły się stosunki a umysły nagi ­
nały się coraz więcej w nowym popowstańczym kierunku, 
pozytywizm wyrodniał i przemieniał się w coraz przyziem­
niejszy materjalizm i zażydzenie umysłowości, a szkoła kra­
kowska przybierała coraz więcej cechy austryjaków języka 

polskiego i wsteczników, gnębiąt'ych wszelki objaw myśli 
niezależnej, utrzymujących się przy władzy przez gwałt mo­
ralny i materjalny, oraz przez korupcję. 

Pokolenie, urodzone w okresie powstania styczniowego 
i za raz po niem zaczęło się dusić w lej zatęch łej atmosfe­
rze i pragnąć światła, słońca i ideału. 

\Vyrazem tych pragniell stał się Sienkiewicz przez przy­
pomnienie dni pot~gi i chwały narodu "dla pokrzepienia 
serc". Do dziś za mało zwraca się uwagi na nastrój dusz, 
który II Sienkiewicza wywołał trylogję i na ogromny, prze­
wrotowy wpływ tej trylogji na dusze młodszego pokolema. 
Sienkiewicz odrodził uczucie narodowe w Polsce i nawiązał 

stosunek dusz do cale] , dawnej przeszło!Ści. 

.\ zrobił to wtedy, kiedy idea narodowa święcila tryumfy 
\V Europie, kiedy Bismarck nogniem i żelazem" stworzył je­
dność niernieckl\. a król Wiktor Emanuel "przez wol E: naro­
du" dokonał zjednoczenia Wioch. Oba te epokowe zdarzenia 
l'ltlcbodza. z roku 187ll i 1871, to jest z czasu, kiedy warsza­
wski materjalizm i krakowskie karjerowiczowstwo pa nowały 

jeszcze niepodzielnie nad oświeconą warstwą narod u polskie­
go. Te d~va zda rzenia były pierwszym bodżcem , który dla 
młodzie;):y czy nił ówCzeSlll\ at:nosfe rę niezoośną i budził 

w niej pragnienie ezegos lepszego: pi/:kna i idealu. 

Sienkiewicz dal pokarm uczuciu narodowemu i przeo­
brażal ~erca. Na jego lekturze wychowana młodzież zaczęła 
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kształtować myśli wedle przeobrażonego uczucia, aby z tych 
myśli wysnuć kierunek postępowania. 

To teź miody Ada m na uniwersytecie znłoźył niety le 
tajne. ile poufne zrzeszenie młodzieży, narodowo czującej, 

.,01 jako cel konk retny postaw i ł teml: zrzeszeniu urządzanie 
obchodów i uroczystości narodowych na prowincji. 

Trudno d ziś wyobrazić sobie c ias n otę widnokręgów 

i małostkowość życia po średnich j małych miastach Galicji 
ówczesnej. Nieliczna garstka inteligencji: sędz i owie, profeso· 
rowie, i t. p. chodzila w majestacie niedostępnym dla niko· 
go. t raktując kazdego, kto nie mial rangi, pk ekonom trakto· 
wał pa{iszczyźnianego poddanego. Były wprawdzie już 

.Qość liczne gn iazda sokole. ale l1fzęd n ik ze złotym kol­
nierzem (to jest od VIII rangi w górę) nie mógł do nich 
nal eże{; bez uchybienia wł as n ej godności, a nawet bez nara­
~en i01 się na zarzut "czerwon ości", który lam ał karjerę. 

Sokoły więc - a początek ich s i ęga jeszcze powstania 
styczniowego, a raczej jego końca, były stowarzyszeniem 
niższych u rz~dDików, nauczycieli ludowych, pisarzy dzien­
nyc h. zwanych djetarjuszami, oraz ba rdzo wybiera nych, nie· 
licznych mieszczan. a duszą ich bywał zazwyczaj jakiś nie· 
przejednany powstaniec. który zajmowa ł posadę w autono­
mji miejskiej lub powiatowej. M iędzy funkcjona rjuszam; 
państwowymi różnica rang nie pozwalała na zbliżenie się. 

J edyne kasyna, dostępne tylko dla mężczyzn. gromadził y 
inteligentów na czytanie gaze l, grę \\' karty i zabijanie nud­
nych wieczorów także przez pijatykę. 

Mieszczal1stwo miało j u ż swoje "Gwjazdy~, wzorowane 
11<'1 założonem we l.wowie p1'Zez Księdza Stanish\\va Sto­
jałowskiego w roku IKi'R podobnem stowarzyszeniu, ale 
tam nie zaglądał zad en inteligent z uniwersyteckiem wYl.;:ształ­
-ceniem. aby nie ubliżyć swemu dostojeństwu i IIie wi'budzić 
podejrzeni,ł, 

Zycie umysłowe, kulturalne. zbiorowe nic istnialo. 

Gdy więc ga rść akademików miejscowych pr7ystępO­

wala do jakiegoś obchodu narodo wego było to zdarzenie 
i przełomowe i wstrząsające : wstrząsało martwotą, abz z niej 
wvkrzcsać jakiekolwiek oznaki życia. Uroczystości ta kie, 
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zresztą rzalki e \V jeanem mi ejscu, udawały si~ tylko Jbtego, 
że były urządzane przez 1lIl odzid', na która. p:\trz)' się' 

z pobł;l/aniem i życzliwością, jako że musi sil: młodość \\"\'~ 

szumieć. Nawet ~Jotokolnicrzo\\'cy Z:lSZCZ) cali te widowi ska, 
zwbszcza, że lIIif::dzy :\ran1.er:lllli lIJich synów i krewniaków. 
Za l1I'z •. ,rjnikami zajmow,1li Illiejsce mieszcz:lni('. kllpey, rze~ 

mie~lni cy. a re szt.: w ype lnialn młodzież szkoli),!. Były to 
pi(>fwsze zetknięcia si\! ludzi rożnych zawodó\\', rang, stapm 
wykształce nia. na jellnem m iejscu, dl:1 wys luc:wnia tyl'lIsa~ 

nl)ic h patryjolyczllych s ł ów ze sceny. Donioslo:sć takich 0b~ 
chodów l110zna ocenić nale;,ycic tylko wtedy, gdy si~ wllIyśH r 
wczuje w ówczl'sna. ni epoc i eszollą atmosfer.: sobkostwa, ~l'li z~ 

niczkowanin spokcz ll cgo i he znly ,;: lno~ci. 

:\l looz i, '1. akal [(,!ll icka ze zwi<\zkó w ,\ll<1l'i l:.t \\Thodz il.1 
w styczno '-. I\ z I1dod~ ie ż: ! szk(t/ sl'e .ll1i c ll po 111ia~t; l(' h 

jll'o\\'in rjo n:dnych , P o \\'st:m al y pc u fne kb l\.::1 idea Jis lt',w, 
kszta lc ,!C\t'h si,.' w h isto rii i li tl'l':J t lll' zl' polsk iej . przygoto­
wywuj ąc)"l'h / siehil ' lIs w iad omiony ch p racown ik(Jw I \\'zoro~ 

wy cll oby w,lt:!11 n:I\'!)(l u. 

l~ lIbiło Si l: to dcho, pOll rnie, tajllil ~, \\' k i( 'l'ow:ll\iu tylll \'lI­
chem ), <I/n:II'zyl si •. , t·'n rys . \ d:I II J:I, khi ry (ldq d LI,' dzi e naj ~ 

cha ral.:krysly czniejszy 111 rysf'1ll ,kgo osohy : cidlOŚl~ , 1\ il' dta 
spi sku 111" rll:l L ;lIni"/lls\'i, :,11' / :nslynkto\\'l'j 11h-(' hl'c i rio 
rozg ln<,u. kr/\I.;II\\' ':,:'0 '1/11;.11 a. urqd/:II t.· <' p r;I\\') tak , :dJY 

s woj;j OSt ll> •. ' usuw" \\' l' "11. ,Ihy rO;,!a s p r;I \\' :1 ;t nit, 0'-.011:1 
To l t;ż /\\'i.\/"I.; od':;I.! 'rllik,,\\' / ,t.:"illlll.IZi<.;('ll lli l \1 i :oI c h a r;t kt~r 

ranl'j inil int., \\'~' q~,r"i"b') k0k,,,i, niż hi,'rare !J il'z IH:j o rga n i ~ 

zarji l 1,It'I"O\\'!l1 'z;\ \\' ,r,.h"'1 I~:ł \'ld." ! przl' !. to naoil'ral 
dl;lr:lk t"l't\ h: n[/lI l>\ I:-leg I spr/ysi~żt·ni:l. 

1'01':;:1'010 '-.i ~ to pl'1/11iL'j \\" T a1'l1opol u , ,t.:"olzi t' lI rze z ll:lrl ~ 
' I:i,\'t'i '-.IH)wle 1(, tr;:{IPlw 1I:1 t"n Spi;'I'!.: I ul'l.;!llzono z fl i" go 
w il ·lkl 1'1'''''('s pOl \~, ~11~' o ~z,JJadł,' MaIllI" z w it,'z ieni em pn" 
w t'l1c\ilH'1I1, rozl'l':I\\', l,ul'!1I !II:\ I t , II. ;\1ł ~)(ly adw okat iI"o\\'"k L. 
])~ r. \\ 'IOI,]Ys!:!\\" 1 )111,:1.);\ /d"b~ I ~ouic o d razll s[<1\\1: p l/ e l 
hc zint"rt'''')\\'I1:1 obrllll1' t~'t'h ttll' n l1pols kk h "onllaJini ~ tll\\' '' 
1 przc z l1zy~k. lIi,' dla ni,'h IIni" \\'i nn ic nia sądowego \\. ro ku 
18'..\6. .\\. . \\' szys\'y l'i 111 IL1dzit' llcy. ktl"rzy prze byli ten pro­
t'es , s tali sit.' po t" m i d ~o\\'y mi, pcl n)'1ll i pOSwil~ct' nia praco-' 
kand n:IrIHlowymi na \\'s7.ystki c ll JlCll.1ch i m imo zl Pj czy 



dob re j uoli nit! s rr,cnie w ierzyli ~II: nigdy ,:> w i.:lc mu sztan­
darowi. 1\ l ożn:l ich spotb(' dzi::) w całej P olsce na pod­
rzędnych stanowiskaell urzt:dowydl, :11t' na llac7.cln~rh pla ­
cówkach prac) n:Il'odowcj, spolt.:('znrj, klil l urah1cj, T akf\ b)'lu 
s zko l:i ml odego ,\d :lIll a" 

Szczyt jego mlod~it'llcZ(:j ozi:II .. ll101>ci p rzypaJ~t na lata 
18R'J i \('.911, ki eJy byl prez,'~clll l"z)'tI'lni akademickiej, 
we I ,\\'owic" \Vkdy to nadal tenm !'<towarzyszcniu. a przez 
ni e calej polskiej mlodzicł.\" akadf'llIickiej wc Lwowie ten 
patryjotycw)' kierunek, z jakiego mlodzież lwowska s ł y nęła 

do ostatnich ('ZasÓI\, .:'\lłoJzicllcy ci podtrzymywali ducha \\" e 
Lwowie. CZllwali nad pnlsk0,ici;! lIlliwersyll'tll i mi:lsla, a p od ­
nas świ;lt ; fcrji r0zjezdzall si,: po pro\\ incji, buuzi1i mlIJ-, 
dzieł szh,] .-;rl'<1nlrh i r:tll' S!hll,"('It"r")!>twO, pnihowali wcho­
dzić \V styczn01>{\ z Illłndzid"l mia<.:.t i W!ii, \\'i t'lu wybitnych 
pÓi:lli t'j dd(tp'"'w z:l\\"dzi'.'l"7.:l t~ III ,lkadenllko!ll roz~zerZ"nic 

!iOryzonhf\\" ki erlJ lH:!.: sa nlOk"/t!l l"' 'n i" lI'y 1'0 h i en i (' ~ l"~ 

o by \\":1 te]«].; i I'" 

1'a mlodzież !\\"o\\"sk,\ nadZW\I"l:ljlli," "'płyn;\l f<.lkt, i:t' 

prl"" sprowad/cnill z\\'loK '\li{"].;il'l\ioOl "n,( \ V"\\'I'] 1\" roku 
I~NI) nic dOlJlI~lt'l(\l1\Jj\'j ]lro"/I'!>,1 "\dallla do \\'\"g!o!'.ll,nia"H1owy 
jej imil'l1i"rłl. (,d;1 t:1 ;r,'''''l\;! ol1trzYl1lia llwni[.;staeja naro­
do\\"a, hy!;! dzi\\";ł\:zll.\Jll Obj;I\I""!l1 l'fln:l/,SIl.\'(:!t pqdlf\\' II gIli,' 
]~ z"d ,Ul;\tyjó(cki z."z\\"o]d i n:1 SPI'f)I\',tdzrt,i," z \\"1 CI].: z Fr;Ill CJI 
I na "Ioł,'ni,' ich II" bt.-drz" \1'iln"h!.;I'"} :tlt: !.{;tliryjs].;i,' 
wlndz e tak !;oP.' \):11-,", otj.,\)\" II' tt') jlolski",j Illallifl':-.LII"jt ni,' z;,­
szlo nic t,tkil'l';"o. \'I) IlJOgltJlfy IIllt't"" 1101/""1" ,tntY,lllstryjacki, Żt' 

prezc!'\llll-i (zyt<'ll1i ,\).;adl'lllll'kil'j z" I.wo\\";, ,\d:llllO\\1 lIi," 
jloz\\"nlonll prj,!III;[wi;u":, ot ;,',""1 'liII!.::! kr:tko\\":-.ki"gn Włodzi­

Illi,'rza l"t"\\"jrkl"!..:"f), 1'\"1"\" !,rZ,"rn;\ II'i:IJ iml"ni'"Bl \'all'j 111]0-
dzieży, r,'I"~P\\"an{) l uni\\""r<:~t":\I za tn, /1' \\'~gI01>tl (I!!I\I'.' 
Bit!;\) pdst,'pu.I;!t;t (d t· k~tll, \"'IIZllrO\\";dH'go prz,'z SI nat 
akad Clll ick i, 

Odtąd mltlt!/i'"ł" l\\"o\\'~kOl, a l""'jni,'j i I"ala Polonia (;ali­
I'ji \\'~cho,Jlli,j 1'I"I.'jjlz;I!:1 "i,.' wk. ,iilk "l:'ihl,S \,'11 "1':1" nil: I,~ l 
cz\,:sci;~ ,\ lI~trj i h'u !lm\\" I n" i:\ n ił' is 11\ wj;\ r,·~~ "it',,;(" z" pa l'ist \\ ;i 
polski,'gll, 

Po ukoIJI'I<'niu t·niw(:r:-.tytctu Dr" ,\d:Ull przenil"Jsl ~i,; dl1 
Krnkowa jako \\~)l,',I)lr<ll'o\\'llik .. :\O\\"".i l~dorll1y". z,dożonl'j 
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i prowadzonej przez poetę-powstańca Adama Asnyka. Był to 
organ demokracji polskiej, przeciwstawiający si,;; konserwatyw­
nemu "Czasowi" w imię nie przedawnionych praw narodu do 
wolności. 

Ruch demokratyczny poza Lwowem i Krakowem, był 
w miastach galicyjskich bardzo slaby, przeważn ie reprezen­
to wany przez jednostki i to po wi,;;kszej części przez pow­
s tańców, którzy uciekli z -Kongresówki i znaleźli kawałek 

chleba w autonomji krajowej, powiatowej i miejskiej. 
Słabość tego ruchu miała swoją przyczynę wtem, ż(' 

stallczycy dzierżyli ni epodzielnie władzę w swoich rękach. 
Oni mianowali c,-Iłą administrację polityczną, sądową, szkol­
ną, kościelną, oni tei, wyzyskując kurjalną ordy n ację wybor­
c zą, przy pomocy gwtlltów i przekupstw, zapewniali sobie 
przygniatającą większość w Sejmie galicyjskim i w Kole 
Polskiem parlamentu wiedellskiego. Tylko samorząd dwóch 
[{talie oraz :iO miast większych dawal ' możność wybicia si ę; 

5 iłom demokratycznym, o ile takie na miejscu się znalazły. 

Demokraci przynosili z sobą dwa grzechy pierworodne 
doktrynerstwo powstaniowe i inteligencką n h::chęć oraz nie­
z najomość tłumów. Doktrynerstwo polegalo na wierze, i7-
hasła same wystarcza., tak jak Rządowi Narodowemu niegdy~ 
wydawalo się, że sam manifest o uwłaszczeniu przerzuci 
wszystkich chłopów w sze regi powstaócze. \VaJczono więc 

slownie o hasla, pożyczone z Paryia, Wersalu, czy 7. mani­
festów Rządu Narodowego i popadano we frazesy. Bywały 

te frazesy niejednokrotnie tak puste, nieopal'te na życiu , że pe­
wien odłam lwowskich demokratów nazywano tromtadratami. 
Zostawał więc demokratą ten, kto albo nie miał tytułów sz la­
checkich, a nie chciał jako intruz pchać się w nieswoje towarzy­
s two, albo też nic potrzebował, nie chciał , lub nie mógł szukać 
II stańczyków karjery i za nią płaszczyć się. 

Ale będąc demokratami wobec stal'iczyków, bywali CI 

inteligenccy demokraci nieraz wielkimi arystokratami wobe(: 
l1lieszczalistwa i cąlopstwa, którego nie znali, nie rozumieli, 
a nawet któremi nier;!z się brzydzili. Nie umieli więc wytwo­
rzyć z ludu s ily i tą silą przeciwstawić się stallczykom. To ter. 
na wet po miastach ni~ Z1'obili nic dla zorganizowania i pod­
niesienia rzemiosł, handlu, całego mieszczaństwa ani pod 
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względem zawodowym ani kulturalnym. Byli raczp.j intelek­
tualistami niż demokratami. 

Dr. Adam z aczął w "Nowej Reformie uczyć czyn ne'; 
d emokracji. Poruszał zagadnienia gospodarcze, kredytowe, 
rzemieślnicze, handlowe, a prz~dewszystkiem oświatowe. 

Oświaty potrzebował kraj bardzo. Nędza była wielka, 
prawie polowa mieszkańców nie umiała czytać i pisać. Mimo 
:i:e konstytucja obowiązywała juz od 20 lat z górą, olbrzymia 
większość mieszkańców nie ]'ozumiala swoich praw ani obo­
wiązków obywatelskich. 

Nie brakło us iłow;ul oświatowych. Idealiści wyda wali 
d.la ludu tygodmki, ale nie rozumiejąc go, pisali ckliwie, nud-
11 0, osobnym stylem dla chlapa takiego, jakim go sobie 
wyohraźaH, ale nie dla taldego, jakim on był w rzeczywisto ­
ści. O drobnem mieszczaństwi e i o robotnikach po pro~tu 
nie wiedziano. 

\Vyłom w tym kierunku zmbil ks. Stanisław Stojałow­
ski, który w roku 1875 zaczął wydawać pierwsze tygod ni kI 
polityczne dla ludu "Wieniec" i " Pszczó łka", pisane zwy­
kłym) nie sz tucznym j ęzyk. em, oraz urządzać wiece i zjazdy. 
Oparł s i ę na uczuciu religijnem, aby obudzić i UŚwHl.domi i: 

uczucie narodowe w chłopach, drobnon1ieszcz[lnach I robo­
tnikach. Chcia ł ten lud, w większości cesarski i w dużej 
mierze antypolski , wychować na pefnego świadomości 
obywatela polskiego. On p ierwszy zaczął te" (I rgan'lOW:l. 1' 
lud towarzys ko i gospodarczo. ~Gwiazda " lwowska dala 
pocz~tek inn ym ,.Gwiazdom" po miastacb, w których 
z resztą organizował spółki rzemieślni cze. Dla robotników 
organizował "Bratnie Pomoce", oraz spó łki zarobkowe, 
a dla chlopów " Kółka Rolnicze", w których przewidywał 
sklepy, blbljoteki i kasy pożyczkowe. Gdyby demokraoi byli 
zechcieli współdziałać z Ks. Stojałowskim, byliby stworzyli 
potęgę politycz ną, pod ni eślI lud gnspoda rczo i oświatowo, 

() raz uprzątnęli przemoc konserwatywną. 

Na to byli zbyt wielk imi doktrynerami. Demokratyzm 
polegał podówclas na obojętności religijnej i zwalczaniu 
klerykalizmu w myśl hasla Gambetty: "Le c1cricalisme \·oilil. 
I'ennemi ~ (klerykalizm to wróg). Zaden szanujący się demo­
krata ni e mógł więc kompromitować się współpracą z ~ księ-



dzem", I to z księdzem. który urządzal pi elgrzym k ę chlopsk;~ 

do Rzy mu w 1~i7 lVI ;0 letni jubileusz Phlsa IX, potem 
pielgrzymk ę- do J erozo limy z z:nvie::;zen'l'm wotywnej lampy 
w kO!idde Grobu Ch rystu so wego i te\. 

Kiedy ks, Stojalowski zwolal l:! tysięcy .:hlopów dol 
Krakowa na dwóchset n ą roczn i cę Sobieskiego w l !:!x:\ to 
ch lopów do m i ~ sta nie w p uszczono, a d e mokratyczne gazety ' 
ni "! mi aly s łów potępienia za to .. rozw lóczenj('" chlopów 
i naklani3nic ich do straty pi eni ężnej; a za sprowadzen i!! 
kilku tysię cy chłopów na pogrzeb ~llckiewicza w PNIJ, k.,. 
Stojało\\'ski zostal areszt"wany i oplugaw iony w e \\'szystkich 
pismach ('odzirnnyeh i humorysty cznych, z demokratyczllemi 
na czele, 

To tei' J):l dzikit', tępt '. ni elllrlzkie prze!ilallnwani;1 k'i. 
Stojalowskiego przez rZ::J,d) :shllkzykowskie z konfj~kow;l~ 
ni em jego pism, kilkunastoma llwi(~zil'ni~111li na dluższy ('za!', 
z odebran iem jJrobosl\\';I, wtr;!l'cnil'lll go \\. dlllgi. aby hl) 

zas,\dzić za n icwyplat'aJnO'il', Wf('''ZI' (; z klątwa bisk ul ,i,! 
IS% 1 L d , ani demokra ci, ani ich pl:->lll:1 nic zn;1Jdo\\'OJly sh',w 
potępi(:l1ia~ bodajhy ze wzgl/:dt'm' taktyki pollt,runo pa rtyjl1~'j 

Ruch Intłow)' odhywal sit:: poza demokratami, a gd,\' I~ ", 

S tojałowskicgo zrujnow:lno i robott: jf'gt) z\arllano, robotni­
kami zajęli si.: so('ja1i~ci. chlop:ulIi Stapir-Iski, l!lit'~ZCZ;il1 Z;h 

zost3\\'iono n:l pastwt: i'~d(l11l1t1!t idl d,'!u"kr;,tY(,/llynl pO\lI,'­
cznikolll, z:,hij,1jąC na dingi l'Z~łS rw.:h n:.u-oJowy \\,,.,r{irl ludII. 
Nit'chl:i' do ksiC;'dza i do rdigijno':;"i, mieszanej z klerykódizl1lt'lll. 
I'zynila dt'lllokrntorl1 zżyd.daly(·h lub mi!:Jzyn;lrodowych klaso­
wców blii'szymi or! r t:ligijnic n:lronowcgo dl'l1lOkraty b. 
Stoja lows!.: i"g0. 

I)r. .\dal11. j:lko miody WSIH',lpra..:\)wnik d\'ll1(,kralycZIlf'r:,n 
dzienn,ka. nit· IlHlgl skul.'n;nit' wrlyn~\' lU l.!lli:I11 • .' kil'runku, 
I.wlaszc/a,i"po t l) nal('i'aloby ludzi zmienić. Ul'Zył lam wyko. 
nywilllia dr'lllokraeji, ;de bez wielkiego skutku. To j"dno zdaj" 
się by\: jl.!go zasługą, ił' ,. :\o·.\'a I~erorllla" za eZ:1Sll jcb () 
wsp,',lpracownictwa IIdlylała si~ (lt! b 'z\,'zg-l" t!nej nagonki na. 
ca.tą d zi.d,'llno"ć ks. S toplo\\'skit:g(), 

1 wted~- jH.:wnle zac/~ly ~ię \V nim krpt:dizowi1c 
metody działania, za~toso\\':lnt! do rc.dnych \V •• runk\lw. 

nowe 
Poli"; 
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tyki partyjno- po lc micznej Ili ~ znosi ł nigdy, bo chci,)! dzialać~ 
t\vo rz)'(" a nic kl óci(; się . .\ zchy dl i ałlH; , t rzeba micj~ką in": 
teligtHlcjt: wciągnąć do pracy na d ludelll i z lmlclIl, to jest po~l :l1'; 

j ą do \Y:tr!:'ztatu, fabryki, na wieś. O w)'sl;mi u jej do roboty poli-. 
tyczn ej w o wej c. hw ili , gdzie t1I.!dry i zdrowy k ieru nek b) I ł\ 1-

ko u ks Stoj a lowśkiego, do któ rego inteligc nt.:i zacz~li mieć 
naw et ob rzy dzen ie, nic można by lo ma rzyć. 

T rleba bylo zn aleźć sposób na wyzyska nie la k doktry­
oerstw;l j~k nałogu uo d źwit;czn )'c h frazesó w. T rzeba w i ~c, 

było wysi:Jt' tych Im!zi i ich s" nó w z ośwjat~ i uświadamia­
niem narouo wem. Chłopów , rozbity, h na !'itojałowezyk6w, 
sta pińezyków, potoczko \\,('il\I', ce nt rowców i t. d.; fl1i~'szczan, 

podgryzanych p rzez propagand ę żydo\\'~k,~ i socj"li!'ityczn'\i 
r obotnikllw, podzielonych IPi(,'dz)' socj:.di'lt0w i cllr/t'śrijan<.;ko. 1 

społecznych z przc\\'<t7ająe)'ltl wph wcrn niemieckich. chrzt'.' 
~cijarl~kicli i :lydowskicb cenIraii, lHożne. było nawr;tC;I('· do 
jcdnosei lylko Jlr1CZ OŚWi:łti: n;ll'odo\\',\, wall ą od z ,li 'I'\\'i<:­

ni..a part"jllego i kdrjcrowkzoll'skiego. 

P róby \\' t\11l kie rullku b~ly już r0biollc, Ot! rokll l, .... ""';, 
i~tniało IOW;Ul"stI\'O "Oswhily l,lulowej", j.:l1Pllj'~Ct' ZŁ' skl:HII'k 
biblioteczl..:i i r0zsylajn,ce je po wsiach, pr/t!wH:lnie do nalLc/~' 
cieli i nrg<inistó\\'. J ednakże opieki i kon1foli 111'<1 lemi n:.\. 
tdni:Jmi uk IV\ kon)\\';\I'o i biblillteczl.i owe prlep'J(bly. 

IJr .. \d'ITll nalTla wi:lł ~woicll kolegów z J ed"kcli, Ol' ,j 

innych puyp ('il,1 ki akowski, h 110 zalożrnia \O\\'a! I) ~1\\';I~ 

o\Jcjmujycgu cóJłok!'iltalt spraw OŚlI iatow, h, n I wz(ir cZ1;"ki"I' 
Matice Szkolska, :dba nif'mied.:icgo Schuivereil1u. Oplaco\\;d' 
nawet udpowi,'Jni statul. 

J:lko.i. w Jaku 1""11, I,a zle/clzie z okazji stuletniei rOcl­
me)' Konstytucji trzccit.'go 11101;:1, u'l:1lo mu si,; ]Jozy ... ka'; z1-:0 
d(,' znac/niej"zej liczby członkilII' 1 wted)' zawia,z;\łlO .Towa-' 
rzystwIJ Sl,koly Lud, .wej", klón:Rll prezesem zo~tał żołnier .. -
poeta .\dam .\sln k, ,I sekl etlr/em właśnie Dr. Erneq' 
Adam. Odt<\d 1l,1Iwisko .\dama jc<.;t ścisle związane z ICIlI 

tO\\"rr/YStwelll, \\ któr e III pełnil funkcie naprzód sekretaIz.!, 
potem sbrhnika, pre /csa kl,l .. im. Je:>;}) prezesa Związkll' 

okfl:gowl'j,{O we 1.wowie, od 19(1:' '.'l'ice preze .. ", ol olf 19:21' 

pr,..v'<:.a Z:łrząłu Głównego T. S. l.. \ 
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VI roku 1896 wrócił do Lwowa na wicesekret;,rza Izby 
Handlowo-Przemysłowej i pozostał we Lwowie do końca 

życia. 

Nazwisko Dr. Adama tak s ię zrosło z Towarzystwem 
Szkoły Ludowej, że mo~e by ć wzi ę te za symbol, za wcie le­
nie tego towarzystwa. 

Dwie były główne przyczyny olbrzymiego rozwoju s to­
warzysze nia, tudz ież podzi wien ia godnych wyników jego 
p rac:)', znacznie większych n iż środki , na których się opierała: 
J) wszechstronnoś(' ujęcia oświaty narodowej , 2) decentrali­
zacja organizacji, sprzyjająca ro zwijaniu się inicjatywy. 

Adamowi przyświecała myś l przedewszystki em budowa­
nia sz kół polskich tam, gdzie ni e dochodz iła władza polska, 
Jut> była zbytnio kn:powana czy to przez ustawy, czy przez 
wzglt;dy polityczne: a więc w innych krajach koronnych 
Aus trji, tudzież na kresach galicyjskich. P ie rwszy krok sekre­
tarza nowozalożonego towarzystwa wskazuje sze rokość jego 
widnokręgów: w jednym t\ godniu załoiył dwa koła towarzy­
stwa, jedno w 'Vadowicach z obowiązkiem oświeca nia Pola­
ków pod panowa niem Niemców w Białej i w Bielsku; dru­
g·ie w Czerniowcaclt, stolic v rumuńsko-ruskiego kraju koron ­
nego Bukowiny, mająccj Uniwersytet niemiecki. Koła T.S.1.. 
mnoży ły si<; po miastach, na początku większych z Iiczncmi 
grupami inteligencji. Jak wszelka nowość szlo to z trudno­
ścią, już to dl a tego, ze funkcjonarjusze palistwowi, szukający 
zawsze wiatru z góry, bali się, żeby to polskie przedsię­

wzif;'de nie było źle widziane przez władze wiedeńs ki e, a za­
tem potę p i ·ane przez wladze krajowe, ju ż też wogóle wsku­
tek ni echęci do wszelkich nowinek. Do tego przychodziły 
wzgl~dy na politykt partyjol\: pytano, śledzono, domyśla no 
się, jaka też z Ikznyl"h i skl óconycll party; kryje s i ę pod 
J10 wym szy ldem. Trzeba było n ie bywałego taktu, wyrozu­
miałości i czujności ze strony młodego sekretarz~, aieby Ju­
dzi o bezpartyj ności oświaty narodowej przekonać i u!rzy­
mania tej nad party jn ości dopilnowltć. W miarlt rOHostu towa­
rzystwa i rozszerzania się jego wpływu na lud rozvot'zęly 

siy walk i wewnętrzne, zwłaszcza przy wyborach do Zarządu. 
G łó wnego, w celu opanowania tO\\lJrzys twa przez partję i wy-
2yskani a jego sily i wpływów dła celów polityczno-partyjnycb. 
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T tu znowu tlikt Adama, jego wyrozumiałość i cierpliwość , 

a zarazem i osobista ni echęć do wszvs tki ch sporów partyjno­
politycznych , świ ę ciły tryumfy i nie dopuszczały do tego , ~eby 
tow<lrzys twoposzlo na służ bę jak iejkolwiek partj i. Temu narlpar­
tyjnemu s tanowisku Zarządu Głównego za wdzięcza towarzy­
stwo swój zdumiewający rozwój, oraz po wszechne ziJ uf>! ni e 
ca łego narodu . Zdobywało je z t rudem, utr z:y mywalo z poświ ę­

ceniem, dzif.: ki przedewszystk ie rn Adamowi. 

Nowo powstające Koła, oile nie mi<lly inicjOitywy, od­
!')' ł a ły swoje skład k i Zarz ądowi Głównemu w Krakowie. 
Wkładk i niewielkie po dwie korony rocznie od członka , po­
nieważ Adam marzył o wc i ągnif;:ci u wszystkich nawet naju­
boższyc h Polaków do to warzystwa, ta k aby cyfra członków 

doszła od miljona. 

Samodzielną robotę zaczynały kola od otwierania zimo­
wych kursów dla dorosłych analfabetów. Kola Galicji wscho­
dniej zakładały prócz tego po wsiach czytelnie dla mniejszo­
ści polskich, kont rolowały je i odwiedzały, przysyłały prele­
gentów z wykładami oświatowemi i narodowcmi. 

Za rząd Główny zaś zwróci! przedewszystkiem uwagę 
na wynaradawianych Polaków na Bukowinie i w zag/(ibill 
bialsko-bie lskim. 'vV Czerniowcach, dzi~k i ruchliwośći Dr. Sta­
nisława Kwiatkowskiego (uma rł jako senatol rumuński) zalo­
żono Czyte l nię Polską, zbudowano okazały gmach i utrzymywa­
no przy pomocy Zarządu Głównego polską szkołę ludową 
j wydziałową. Później zało~ono i Sokola. Czemiowieckie 
Koło następnie zaop i ekowało siE;; ni eliczn)'mi Polakami na 
Bukowinie (Pojana Mikuli, Solonice, Plojeszti i t. d. i t. d.) 
przy pomocy instruktora, opłacanego przez Z;]J"ząd Glówny 

W iele t rudu, kosztów i wytrzymałości kosztowalo pod­
niesienie polszczyźny w Bialej. Jest to niewielkie miasto fa­
brycz ne na zachodniej granicy Galicji, przy kOlku XIX wie­
ku całkiem zn iemczone, otOczone z trzech stron prZe/. olbrzy­
mią wieś Li pnik, przeważnie niemiec k ą, a z czwartej h\cz<\ce 
się z Bielskiem na Śląsku, z Bielskie .n, który dumnie nazy­
wał siebie Klei n Berlin, i razem z..! znlt:mcl.Onemi wsi<un i: 
Stare Bidsko, Komorowice (B<ltzdorf), Aleksandrowke (Ale­
xanderfe:d), Kamien ica (KilInitz), .Olsza nica (Ohlan), i t. d. 
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~tano\\'ily potężn<\ wyspę niemiecką n:1 pogranicz.u ,Galicji 
i Sląsk~ CIesz)' liskiego. Wreszcie 7, •. dQ;f.ono pr)'w<"jtni-\, pQl.<;kl\ 
szkolę lu(/ow;\ T.5.L w Bialcj i z wielkim wysiłkiem zbudo­
w:\no dla niej gmach okazały, :łby się nie wstydzić przed Nic­
IIIl't!.tl1i. By' to pit.:twszy \\")'10111 w twierdzy ni emieckiej. Za­
nim poszło pryw:!tllc st:minarju lIl polskie T.S.l .. , potem gim­
IWZjUIII, Lli)~za i srednia !'zkola 7cl'1' .. ka i L d. Powoli zaopa­

trywano h' szkoly w okazale gmachy, które So! ozdobą mia­
!'ta i rtlllsi:lly n:łwct bo~;.tym Niemcorn irnponow;t(', 

J .<lt\\'o spisa(' ten dorob~k, ale .. iiczmiernie trudno bylo 
<lo niego dothodzi{: i to z dwóch przyczyn: trudności, ~w­

wian)'l'h prl:l'z rz<\cI i wladze, oraz dla braku pieni'.'dzr. ,\;I,C­
by przypomnieć zat.:how:.mic się rZ;ldu wobec T.S.L., chcącego 
z polszczyzn,! wejść do Uwiej, warlo przywez)'\: fakt, iź rz;\d 
wiecler"iski, ahy uczynić istnienie serrrinarjulTl nauczyci~lskit:­

.go w Uialej lJezprzecllllioto.vcrn, zaloźył w sąsiedniern polskielll 
miasteczku Kęty rządowe scrninarjum nalIczycielskit; polskie. 
Byleby polszczyzny <.lo Bialt'j nie wpuścić. 

Pieni!".'c!"y brako wało zawsze. 7.arząd Glówny lItrzymy­
wal 11' instytucje z niskich wkładek członkowskich, oraz 
z daruw, które wpływa/y słabo i z przedsi~biorstw wł;,snyc1r. 
Najtnrdnicjsz:!, niewdzit;:czną, nie dającą rozgłosu pracą, była. 

praca ska.rbnika, który IlHrsiał opłacać czynsze, pensje naucz)" ­
delskic. oraz należności za grunta, materjały, robocizn!".', wy­
płaty przedsięb i orcom i td. Gdy się zwaźy, jak szczupłe do­
chody mial Zarząd Glówny, należy uznać trud skarb­
nika za nadludzki wprost wysiłek. I tego wysiłku podjął 

sil~ właśnie Dr. .\darn, kiedy, prześicdliwszy silt z Krakowa 
do L\ .... OW:ł, zrzekł sir; godności sekretarza, a przyjął urz;~d 

skarbnika. Inni, przy rozwoju towarzystw:ł, zbierali uznanie, 
pochwaly, tryumfy przy poświęcaniu okazalych gmachów­
gdy on wziął na siebie najtrudniejszą, najJ.muclniejsz,!, 7ad:lCj 
o~obi~tcj slabusci nie zadawalającą pracę szukania pieniędzy 
i dostarczania ich wszędzie na czas. 

Tow,u·zystwo Szkoly Ludowej W) tworzylo fanatyków 
pracy oS\\ iatowej lIlitclz)' swoimi ezlonkami. Ci zapal.·rky 
przcclllwali tylko owe niewypowiedziane klopot\', tro~ki) za­
biegi sbrbnika, ale iell nie widzieli, bo Adam nig.!}" o nieh 
nie mówił. Ot:lclali go więc miłością i zaufan ie m, a wielu 
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wierzyło, że ma on tylko szc1,ęśliwą r~kę, k,tl~rej 1, kamienia 
rodzą. sil~ pleni=!,dze. Nie przccZll wnli nawet ogrOLIHI niewdzi~­
<:znej trogki, która się nigdy nie kor'icl.yła, b9 co ll1iesi<\ca 
trzeba bylo wyplacać pensji: nallczycielom, bo skladki ni e 
wpływały II ledy, ki edy trzeba bvlo wypłac,\.(; wit:ksze nalei,­
ności 7.<1 gmacll\ szkolne. ho zrcszt;\ w miar~ pnJCy rozsze­
rzał sj~ ci;\gle jej zakres. 

Po wejściu do Biał ej musiano znj<\ć śit; losem polskich 
robotników I\' zaglębiu Ostrowskiem. które Niemcy nazywaJi 
grobem Polaków nad O strawic;:\ (lias Polengrab an der 
Ostraw!tza), tak gwałtownie czeszcz<,>oo tafli pozbawionych 
\\'szelkiej opieki robotników polskich. A więc znowu 'zakła­
danie szkól polskich, potem budow,ulie gmachów w l\loraw­
skit:j Ostrawie, w l\1a~"jańskiL"h Górach, w Przywozie i t. d. 
na l\lorawarh. 

;\liędzy Galicja, a Morawami leży Śla,sk CieszYl'iski, 
gdzie od dawniejszych czasów istnia la Macierz Szkołna dla 
księstwa Ci('szyriskiego (o Opawskiclll niestety zapomiano) 
.)Iacierz ta w roku 189:-' prz)"stąpiła do założenia polskiego 
gimnazjum w Cieszynie i tak się w niepomiernt: koszta zaan­
gażowała, że jej światły prezes ks. Józef Londzin mógł zer­
wać z separatyzme ~~ krajowym swoich poprzedników i po· 
rozumieć się z galicyjskiem T. S. L. dla wspólnej roboty. 
Było to nowe obciąźenie zobowiązaniami, ałe otwierało 

nowe źródła dochodów. Sląskiem bowiem interesowała sil~ 
Kongresówka, zwlaszcza \\'arszawa, która nie była sklon na 
do ofiar dła Galicji. Doprowadzono więc prywatnymi środo 

kami gimnazju!l1 cieszyńskie do matury, a po jego upallstwo­
wieniu zabrano s i ~ wspólnemi silami do tworzenia szkól 
polskich w zagłębiu K .. r\Villskiem. Gimnazjum w Orłow ej, 

Szkola G(Jl nicza w Dąbrowie i t. p. są dorobkiem tej współ­
pracy . 

. '\by pozo stai: poza granicilllli Gi:llicji, trzeba wspomnie{· 
szkol\, poh,:k" i dom polski w \Viedniu, oraz szkoły ludo\\'~ 
i czytelnie w Bośni dla kolonji poJskil:j, złożollt"j z 19 wsi, 
a potem i opickt; prawną dla osadników, którzy nie mieli 
jeszcze przewłaszczenia i mieszkali jako kmetowie na źiellli, 

należącej do tamtejszych agów. 

~awet kolonja polska w Budapeszcie kOI"J:)'stala z rOJllo-
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':y T.S.L., a Adam robił wysiłki, aby skuteczniej nawiązać 
stosunki oświatowe z Polakami w Brazylj1. 

Jes t to wynik pracy tern większy, "e towarzystwo opie­
ralo się na ubogich intellgentach i ich ośmieszanych, a prze­
ciei tak skutecznych "centusiowych" ofiarach. 

Jako skarbnik, Adam poza szukaniem darów i subwen­
cji wymyślał rozmaite uboczne dochody: a więc centowe na­
lepki na listy, widokówki i telegramy T.S.L. zamianę ilIumi­
nacji świetlnej ,.". świ ęta naro łowe, na nalepki dr01sze, na­
klejane na szybach. Są to rzeC:J:y dziś znane i oklepal e, ale 
trzebil było dobrze nało"yć głową podówczas, ażehy je wy­
myślić i potem przeprowadzić. Jednym z najwydatuiejszych 
pomysłów jego było ogłoszenie trzeciego maja 2.."\ święto 

T.S.L. i zbieranie tz. "Daru Narodowego" na T owarzystwo 
cO roku w tym okresie. 

Prace nar! zakładaniem szkół, domów narodowych, czy­
telń i t. d. poza Galicją należały wyłącznie do Zal ządu 
Głównego T.S.L., a że streszczały się w zapewnieniu Zarzą­
dowi potrzebnych sum, były głównie ciężarem i owocem 
pracy skarbnika Adama. 

Ale w Galicji nie próżnowano również. Tutaj inicjatywa 
kół mil"'jscowych święciła tryumfy. Zarzad Główny witał 

i popierał każdą pożyteczna, lOicjatywę, mimo, że wzm020na 
praca w pewnem kole umniejszała dochody Zarządu G łówne­
go, a bardzo często obciążała jego budżet. CzynnI"' koła starały 
się uwolnić od świadczeń na rzecz Zarz~du Głównego) bo 
wszystkie dochody ze swego terytol"jum spotrzebowywały 
na mi~jscu i domagały się jeszcze zasiłków. Trzeba było 
szerokiego umysłu, dobregu serca) rozumu i taktu Adama, 
ażeby te sprzeczności wyrównywać i obracać wszystko na 
pożytek całości. 

Galicja wschodnia wzięta największy rozmach, a Lwów 
przodował. Skarbnik Zarządu Głównego Dr. Arlam) zosta­
wszy prezesem jednego z Kół lwowskich imienia J eża 
przystąpił do budowy szkoły polskiej w Konopnicy) która 
zo!:'tala oddana do użytku publicznego w roku 1903. Dla po­
mnożenia dochodów tego koła obmyślił znowuż inny sposób. 
Ubrał w granatową CZarnalą i rogatywkę weterana z powsti1-
nia, dat mu w rękę puszkę na ofiary i codzit::nnie "'ysyłał 
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go po restauracjach, szynkach, wszędzie, gdzie si~ zuieralą 
ludzie, z wezwaniem: "Grosz na Tow<.lrzystwo Szkoly Ludo~ 
wej". T ,kiego kursont zaprowadzono równie1: w Krakowie. 
Do szkoly w Konopn icy dolo~y ł Adam z wlasnej kieszeni 
z górą H tysięcy koroo, ale zrobił to tak cicho, tak pokryjo~ 
mu i tak się za strzegł umiejętnie przeciw ogłoszeniu tego 
faktu, P:e nie dopuścił nawet do podzi~kowania na \Valnym 
Zjeździe rl elegat6w. 

l odtąd robił tak zawsze. A nie był bynajmniej czlo­
wiekiern bogatym. 'liV roku 1900 porzucił stanowisko zaslt:p­
ey sekretarza we Lwowskiej Izbie Handlowej i Przell1yslo~ 
wej i załoźy! niewiełką Kasę P01:yczkoW<h którą gdy się roz­
wiIH;ła, zamienił na Galicyjską Kasę Zaliczkową, ażeby 

wreszcie przekształcić ją na wielkie przedsi t biorstwo "kcyjne 
pod nazwą Ziemski Bank Krt'dylowy we Lwowie. J3ko dy­
rektor miał przyzwoity dochód, ale o hogactwie nie ma co 
mówić. \V"yraźnte zaznaczał, źe dzieciom uaje wyks ztał cenie 

aby im nie dawać maj,\tku i wszystkie nauwy7.ki, poza dość 
skromnem utrzymaniem, od· ławał na cele publiczne. Po woj­
nie dawał nawet nau mo1:ność i popadł w trudne warunki 
osobiste. 

Samodzielną pracę Kół TS.L. we wschodniej Galicji 
mo~naby podzielić na pewne etapy, których nie można ozna­
czyć datami. Zaczynano zazwyczaj od kursów dla dorosłych 

analfabetów. Potem puszczano się na wieś, wyszukawszy 
mniejszości polskie, przywoźono im bibljotekę w prezencie 
jako czytel.ni ę , od wieclzano ją dość często i wyglaszano pa­
trjotyczne wykłady. W uloczystość trzeciego maja zwoływa­
no czytelników z cn ł ego powiatu do miasta dla wzięcin udziału 
w obchodzie. Zwolywano również wiece oświatowe i urzą­
dzano uroczystości narodowe po wsiach lub parafjach. B) la 
to ciągła nauka polskośc i. 

Chłop i , nabrawszy zaufania do prelegentów, przychodzi li 
nieraz do ni ch z prośbq o poradę w nadarzonych trudnoś­
ciach. Powoli te?, z rozmaitą skutecz no~cią, organizowano 
w siedz ibach kół porady prawne, które nieraz przyjmow<tły 
cbar<tkter adwokackiej ob rony bezpłatnej dla biednych. 

W bardzo wielu kolach działacze Towarzystwa Szkoly 
Ludowe j, nie poprzeswjąc na samych przemowach patry jot y-
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cznych, zakładali Kółka rolnicze i Kusy Raiffe isdena (d zi ś zwa­
ne Kasami Stefczyku, który przed wojną by ł dyrektorem 
patronatu tyc h kas i wielce s i ę zasłużył okola zakładania, 

kontrolownnia i administrowania temi instytucjami oszczęd­

ności i pożyczek). 

Kiektóre kola zaklajaly szkoly polskie dla polskich 
mniejszości po wsiach i przystępowały do wznoszenia bu­
dynków szkolnych. Zarząd Główny musiał znów przychodzić 
z pomocą pieniężną, a tak samodzielna inicjatywa kól nara­
żała Kasę Zarządu na nowe wydatki, zamiast przynosić jej 
tak potrzebne zasiłki. 

Adam przystąpił we Lwowie do budowania bursy ze 
skladek i z włas nyc h pieniędzy . Ruch zakładania burs roz­
szerzy l się jednak dopiero wtedy, kiedy sędzia Dr. Jan Wie­
rzbowski zZaleszczyk obmyśl i l plan burs, utrzymywanych 
w domach, wynajętych przez 20 najmniej członków, którzy 
na ten cel ob lożą się stałą daniną po 6 koron miesięcznie. 
Zarząd Główny aprobował tę inicja tywę i po wszystkich 
prawie miastach powiatowych zabrano s i ę do zakładania 

takich burs dla młodzieży wicjski ej w szkołach średnich, 

oraz dla młodzieży, uczącej się rzemiosła . Gdzie jednak 
przedsiębiorczość była większa, tam pozatem zabierano się 

do wznoszenia budynków bursackich ze składek i różnego ro­
dzaju ka rotażu, jak festyny, wenty, kiermasze, tombole, za­
bawy i t. d . Pomysłowość w zdobywaniu pieniędzy była 
wprost nieprzebrana. Zakładano się między sob" na rzecz 
T.5.L., placono grzywny za niepoprawne wyrat'anie s i ę po 
polsku, łagodzono spowy o obrazę zapłaceniem grzywny na 
T.S.L. i t· d. 

Pro f. Stanisław Srokowski w T arnopolu zorganizował 

z młodzieży seminarjalnej chór, śpi ewający kolendy i przez 
styczeń cbór ten jeździł po dworach, plebanjach i t. d. "z ko­
lendą na T.S.L. ". Rozumie się, że tacy kolendnicy zbierali 
o wiele większe datki n i ż zwyczajni. T en pomysł został w lot 
pochwycony przez wiele innych kól, a po mniejszych miastach 
młodzież szkół średnich, bawiąca na świę tach, samorzutnie 
urządzała taką kolcndowa, kwestę na T.S.L. 

c. d. n. 



JAN :\IICIIALOWICZ (ROWNE). 

Jak organ izować bursy? 

Bursy w Polsce od najdawniejszych czasów stanowiły 
bnrc.lzo poważny cZ)'nnik kształcenia i wychowania młodzieży. 
J uż w XV wieku wiele różnych burs istniało przy Uniwer­
sytecie Jagie llollskim. Najsta rsze bursy w Krakowie, których 
założycielem był kardynał Zbigniew Oleśnicki,-"Bursa filo­
zofów" i "Bursa Jeruza lem", dochował y się szczęśliwi e do 
n:Jsz}'ch czasów. Do połowy niemal XIX wieku całe w)lcho­
wanie w Polsce było ześrodkowane w)' ła,cznie w konwiktach 
czyli bursach, a wychowankami tych burs byli przeważnie 

synowie zie mian. \V drugiej połowie .XIX wieku konwikty 
upadają; szkoły średnie kształcą dzieci nowej inteligencji 
miejskiej i ludu, lecz ich nie wychowują. ,"Vychowanic atoli 
jest bezsprzecznie ważn iejsze, niż nauczanie. " Złudzeniem 
jest ~ twie rdzi pro!. Stanisław Grabsk i ~ ie sama szkoła , 

choćby najlepsza, moZe wychować młodzież, j eśli jej ni e do­
pomoie środowisko, w którem si!; mlodzież ta w godzinach 
pozaszkolnyc h obraca". Napływająca do sz kół ś redni c h i za­
wodowych młodzież, zwlaszcza pochodzenia ludowego, ucząc 
się zdala od domu rodzici elskiego, albo w taki m domu ro­
dzicielskim, który wyższych wartoŚci duchowych dzieciom 
swym dać nie może,-jest puszczona samopas, bez na leży tego 

wpływu wyc howawczego i to w \;ltach, w których się dusza 
.dziecka i młodzieńca kształtuje ... 

Ciężka sytuacja materjalna warstw nietyłko ubogich, 
lecz i średnio zamożnych, oraz kryzys mieszkaniowy s hya­
rzają dla naszej uczącej się młodz i eży zabójcze warunki na­
uki, a głównie wychOW1\nia. \V dużyc h mias tac h i w iększych 

ośrodkach przemysłowych dola uczącej się mlod zie:ty­
zwłaszcza dzieci mas robotniczych - jest nad wyraz smutna; 
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dom staje s i ę nieraz tyll:o noclegiem, a brak podstawy kul· 
tury domowej nie może wytworzyć atmosfery, sprzyjającej 
wychowaniu. Czyż najtrosk1iwsi nawet rodzice mog" otoczyć 
dziecko należytą opieka" jeżeli w więk szości wypadków nie 
pozwalają im na to ani czas, ani przygo towanie, :mi środki? 

\V dobie obecnej zatem więcej może, niż przed l aty~ 
potrzeba uczącej się mlodzieży naszej opieki w.ychownwczej, 
bo nie demora l izowały jej dawniej, tak jak dziś kina, porno· 
graf ja i wyuzdany cynizm, wojujący pobzami nagości mo­
ral nej i cielesnej, nie tylko na 'scenie i w literaturze, ale 
i w żydu; bo nie demoralizowały jej brukowe sensacyjne 
gazety, bo nic cie rpiała takiej, jak dziś biedy, bo wreszcie 
nie było t2.k iego, jak dziś przepelr.ienia szkól. 

Mlodzież szkól średnich, dojrzewająca poza wplywami 
domu rodzicielskiego, ma JIlozność znośnego bytowania 
i nauki na prywatnych, drogo oplacanych stancjach, jezcli 
pochodzi ze sIei' z:lluożlliejszycb, - natomiast przewazająca 
ilość mlodzieży ze sfer ubogich znajduje się w warunkach 
wiJrost opłakanych, Nie mamy niestety statystyki, któraby 
ze zgrozą i piekącym dla nas wstydtm wykazała, jak wielka 
ilość uczącej się mlodziezy naszej mieszka w suterynach 
i lokalach piwnicznych. Nic wzbogaci się naród o jednostki 
zdrowe, dziel ne i pożyteczne, raczej tracić będzie stopniowo 
na swej wartości duchowej i tęz)źnie fizycznej, jeżeli mło­
dzież jego pozbawiona ś-..\' i atla, karmiona dęźkiem dusznem 
powietrzem, przesyconem wilgocią, wyziewami nikotyny 
i alkoholu, przebywać będzie w otoczeniu nieraz j<lk naj­
gorszctn i w wa runkach jak najnie moralniejszych bez wszel ­
kiej opieki wychowawczej. Temu strasznemu, w skutkach 
nieoblicz<llnemu z ł u, w zaraniu ka l eczącemu morałnie i fi­
zycznie ucząca. s i ę młodz i ez naszą, trzeba jak najskutcczniej 
przeciwdzia ł ać. Samo Państwo jednak bez pomocy społe­

czeństwa tego nie zrobi. Od całego w i ęc spoleczeństwa, 
a przedewszystkiern od towarzystw oświatowy, h za l eźy, 

ażaby słowa - "bezdo mna młodzież w Polsce" - pozostały 
anachron izmem, ai:eby roje uczącej się mlodziezy, śp i ącej 

na cmentarzach I)) dWD,J'cach kolejowych lub we wnę'~ach 

') \V Kowlu zimą 1925 r. 2 ue.lIliów szkoły mierniczej miesz­
kało 113. cmelllal'i~U w gr obowcu. 
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domó w - staly się przykrem urojeniem. Za wszelką cen ę 
nie powinniśmy oopuścić, aźeby młodzież nasza z warstw 
biedniejszych, po ukończeniu wykształcenia śred n iego lub 
zawodowego, wskutek niedostatecznego odżywiania i gnież · 
dzen ia się pu norach miejski ch sz la w życie fizycznie nie­
rozwinięta i ze starganemi nerwami. \"'iemy, że im mniej 
llędzy w latach młodzieńczych życia, w wieku fizycznego 
i duchowego dojrzewania, lem mniej pesymizmu i rozcza· 
rowar'i w życiu późniejszem, te rn mniej wz roku utkwionego 
w \1topie ustrojowe ... 

. ,1 dlatego kamieniem węgielnym naszej polityki kultu· 
ral nej powinl1:l by ć narówni z orgnnizacja. nauki szkolnej, 
organizacja wychowania w bursach, w którychby znalazł nie 
tylko pomieszczen ie, nIe naprawdę dom, rodzin ę uczniowską, 
ogół dzieci, dojl zewających poza wplyw:lmi dOlllu rodziciel­
s ki ego". (pro f. S. Grnbs~·i). 

Na czoło więc wspólczesnych zagadnicri wychowawczych 
w Polsce życie samo wysuwa postulat tworzenia bu rs, 
w których podstawą prawdziwego wyc how:lnia narodowego 
stać się winna zbiorowa rodzina uczniowsku. Bursa ma dać 
w)'chowallle, łącza,c obowiązki szkoły i doml1 rodzicielskiego. 
"\V bursie UCZCI] znaleźć winien korzystniejszc, niż w nie· 
zamożnymdolllu rodzicielskim, albo na stancji prywatnej, 
warunki zdrowotne. Bursy, które w 7adnym ruie nie mogą 
być przytl1lkami lub ocbronkami, Jlluszą ochraninć młodzie;': 

od przenikającego zewsząd zla, muszą być szkołam i woH 
i charakteru, musza. wychowywać fizycznie i moralnie zdro· 
wycl1, przygotowanych do samodzielnego 7.ycia dzielnych 
ob)'wateli,- Polaków nie tylko z imienia, lecz z czynu. Na le­
ży odróżniać pojęcia zakładów opiekm1czo - popmwczyeh 
i burs, do których zaniedban i lub niezdolni uczniowie nie 
powinni być przyjmowani, a7cby nic wytwarzał si{' z nich 
proletarjat inteligentny. 

Zanim stan" w Polsce godne Jej mocarstwowego sta­
nowiska wielkie, piękne, wymaganiom nowoczesnej techniki 
j higjcny oraz potrzebom uczącej się młodzieży odpowiada­
jące gmachy burs z nowoczes nemi salami, przestronnemi, 
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wygodnemi, pel nem i światła i powietrza, I) winny towa­
rzystwa oświatowe jak najrychlej przystĄpić przy pomocy 
czynników rządowych i samorządowych, ofiarności publicznej 
i wreszcie ludzi dobrej woli i gorącego serca do zakładania 
i należytego zorganizowania burs - chociażby ttiewielkich -
w tych miejscowościach, w których dotąd ich niema_ 

Doniosłe znaczenie burs, jako pierwszorzędnego czyn· 
nika opieki pozaszkolnej, i icb olbrzymia rota \V dziedzinie 
wychowania narodowego, bezwątpienia wymaga od Judzi, 
przystępujących do zalożenia bursy i zorganizowania w niej 
opieki wychowawczej, uprzedniego zarówno teoretycznego, 
jak i praktycznego zaznajomienia się z tym zagadnieniem_ 
Dążąc do zamierzonego celu,-wykorzystać trzeba doświad­
czenia innych, ażeby nie tracić sił na szukanie dróg już wy­
thiętych. "Naj wznioślejszy cel - pisze Z. Balicki - może 
być zwicImięty, jeżeli szwankuje technika w:ykonania". 

Jak zorganizować bursę? Pierwszem, oczywiście, zada­
niem będzie wyszukanie odpowiedniego budynku; b u d y n e k 
b u r s y odpowie swemu przeznaczeniu, jeżeli będzie poło­
żony wśród ogrodu lub obszernego plac li, zdaJa od zgiełku 
ulicznego. Opuszczone i w stanie nawpół ruiny znajdujące 
si~ b. budynki rządowe, zamki, pajace, budynki poklasztorne 
i t. p.-to najodpowiedniejsze dla burs pomieszczenia. Uzys­
kanie takiego budynku w drodze długoletniej dzierżawy za 
ekwiwalent uratowania go od ostatecznej zagłady przez od­
restauro~\'anie i doproHadzenie do stanu llzywalności kilku 
lub kilkunastu ubikacji - z przystosowaniem ich naturalnie 
do potrzeb bursy-stanowić będzie kwest};; przezwycięt.enia 

pewnych trudności. W miastach, w których tego rodzaju 
budynków niema, organizatorzy bursy wynająć winni conaj­
mniej na przeciąg kilku lat dom mieszkalny względnie ob­
szerny lokal. \V niektórych miastach, zwła':izcza w Woje­
wództwach \oVschodnich, jest sporo jeszcze domów, przez 
właścicieli opuszczonych,- które znajdują się w rozporządze­
niu władz rządowych lub samorządowych. Uzyskanie takiego 

') Kilka zaledwie takich gmachów l)osiada11lYi na :.tkOliczeniu 
są nowoczesne gmachy: Bursy ~lacierzy Szkolnej w Lucku i Bursy 
im. Dr. Marcinkowskiego wę \VrzeŚ1li. 
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domu jest rzeczą o tyle łatwą. źe inicjatywa zalożenia bursy 
spotka się wszędzie z głąbokiem zrozumieniem i wydatnelll 
poparciem władz, gdyż bursy stanowi~ bezspornie jedno 
z wa:ll:niejszych zagadniell par'istwowo-twórczycll, 

Pierwszym zatem krokiem, poprzedzajt!cym dalszą n;jd 
zorganizowaniem bursy pracę,-będzie zapewnienie pomiesz­
czenia dla bursy na dlu:lszy okres czasu. Jest to zadanie 
najpowa:ll:niejsze i niewątpliwie najtrudniejsze. Od pomyśl­

nego rozwiązania tego zadania zaleźy powodzenie całej 

akcji. Można zaryzykować twierdzenie, że niema w Polsce 
miasta, w którymby przy energicznych zabiegach nie udało 
się wyszukać mniej więcej odpowie-dniej dla bursy siedziby. 
Pod dostatkiem wszak mamy luksusowych pomieszczeń dlc\ 
kin, kabaretów, dancingów i domów gry, musi się wi~c zna­
leźć skromne bodaj miejsce ' dla potrzebuj,\cej opit!ki wycho­
wawczej uczt\cej się młodzieży polskiej,- muszl! sit.: znalejo(, 
pomieszczenia dla burs w Polsce!.. 

Budynek bursy z placem dla uprawiania gier i sportów 
oraz z niewielkim ogrodem warzywnym lub owocowym uroz­
maici pobyt w niej wychowanków, łącząc przyjemne i po­
żyteczne spędzenie wolnego od zajęć czasu. 

S y P i a l n i e bursy- wspólne, rozmieścić należy w prze~ 
stronnych, suchych i słonecznych salach względnie pokojach. 
Ilość łózek w każdej sali winna być ściśle ograniczona, 
przyjmując za podstawę:' metr, kw. powierzchni i 15 mtr. 
sześć. objętości na jedno lóżko. Ściany sypialni w r.asadzie 
należałoby malować jasną farbą względnie bielić-o Umeblo­
wanie sypiallll: lÓŻka, krzesła lub taborety i szafki na odzież 

i ksi~żki, po jednej szafce na dwóch wychowanków,-będzie 
zupełnie wystarczające. Stoly w sypialniach, w których na­
uka nie może się odbywal', są zbyteczne. Sypialnie muszą 
być rozmieszczone w ten sposób, at-eby wychowankowi.:: 
nie potrzebowali przechodzić przez nie w ciągu dni<l. 

Największą i najwidniejszą salę trzeba przeznaczyć na 
li c z e I n i ę. Dut-c i wygOdll~ stoly. krzesła lub lawy, jedna 
szafa dla ksią'-ek i pomocy naukowych i kosze dla papieru 
wypełnią umeblowanie uczelni. VV bursacu z przekraczajacą 
30 liczbą wychowanków konieczne są dwie sale uczelne: dla 
wzrokowców i dla słuchowców. 
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J a d a I n i ę należy umie~kić możliwie w jednej sali; 
umeblowanie jadalni: krzesła lub duźe lawy oraz stoty, kryte 
ze względów praktycznych-nie ceratą, lecz grubem, dającem 
się latwo zmywnć, linoleum. jeźeli szczupłość lokalu bursy 
uniemożliwi posiadanie oddzielnej sali jadalnej,-to wypadnie 
na czas posiłków korzystać z uczelni, w której \V t)' nl wyw 
pad ku żadne naczynia przechowywane być nie :liOgą. 

U m y wal n i ę najlepiej skonstruować systemem prysz­
nicowym albo koszarowym conajmniej z 6-ma kurkami. Je­
żeli w budynku brak wodociągu, koniecznem będzie urzą­
dzenie umywalni ze zbiornikiem, w którymby dostarczana 
woda znajdowała się zawsze w dostatecznej ilości. Niezbędny 

jest rtlwnież oddzielny z blachy cynkC'wej zrobiony przy­
rząd umywalnia ny wyłącznie dla mycia nóg. Podloga umy­
walni, zimą obowiązkowo ogrzewanej, moZe być wylożona 

płytami kamiennemi, lub ter. pokryta asfaltem, co umożliwi 
I1n le7.yte jej zmy\·;anie. 

S z a t n i ę umieści ć na leży w oddzielnej, połączo nej 
z i nńemi, lIbikar.ji z potrzebną ilością wieszadeł z wieszakami 
i pólek dla czapek. Burs:!. bez oddzielnej szatni pod względem 
higjeny i porz~dlw bardzo dużo pozostawiać będzie do 
;:tyczenia. 

K li C h n i ę trzeba urządzić z piecykami i kot\ami dla 
gorącej wody. \V kuchni nie mogą być przychowywane 
;:tadoe produkty, ani opal. Dla przechowywania produktów 
sł użyć winna piwnica lub śpiżarnia, dla opału - drwalnia. 
Służba, rzecz zrozumiała, nie może sypiać w kuchni. Dla 
naczyń winny być szafa i półki. W kuchni musi panowar 
wzorowa czystość, nad którą ustawiczny nadzór winien roz­
taczać intendent bursy. 

U s t ę P Y należy urządzić w ten sposób, by odpowia­
daly jak naj hardziej zasadniczym wymaganiom elementarnej 
higjeny. \Vystarczającym będzie jeden ustęp dla 10 'wy­
chowanków i jeden pisuar dla 1:; wychowanków. \Vymalo­
wane smołą ściany uniemożli ",ią pisanie i walanie ich. Na 
ustępy bursy trzeba położyć szczególny naciSKi bezwzględntł 
czystość, dostateczne wentylacje, perjodyczna dezynCekcja, 
ogrzewanie w ZimIe i oświetlanie ustępów wieczorem 
i w nocy- to kwest je pierwszorzędnej wagi. 
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Bursa zawierać winna ponadtto trzy jednopokojowe 
mieszkania: dla wychowawcy, intendenta i służby. 

Nad stroną higjeny bursy i zdrowotnością wychowanków 
~zllwać może lekarz szkolny, oczywiście za pewne honorar­
jum. Dla doraźnej pomocy w wypadkach, nie wymagaj,\cych 
ingerencji lekarza, bursa powinna posiadać własną apteczkę, 
zaopatrZOllą w niezbędne środki lecznicze i opatrunkowe. 
Koniecznem jest mieć oddzielny pokój dla izolacji chorych, 
tak zwan<\ "izbę chorych". Nadzór nad porządkiem bursy 
należy do intendenta . . Bursy mają posiadać niezbędną tylko 
liczbę sprzętów; firanki, port jery i parawany, jako tamujące 
dostęp światła i powietrza, są niepotrzebne, podobnież dy­
waniki i wszelkie ozdoby papierowe, gdyż zatrzymują kurz 
i brud; walizki, kuferki i kosze wychowanków należy prze­
chowywać w oddzielnym składziku. Brudną bieliznę wycbo­
wankowie oddawać powinni intendentowi w numerowanych 
workach (w większych bursach wogóle pożądane jest wpro­
'Widzenie systemu numerowego); do intendenta należeć bę­
dzie załatwianie sprawy regularnego prania zarówno bielizny 
wychowanków, jak i bielizny pościelowej. Bielizna do nosze­
nia bezwarunkowo musi być zmieniana przez wychowanków 
-przynajmniej raz na tydzień, bielizna pościelow" - co dwa 
tygodnie. Vvychowankowie powinni być posyłani do 'aźni 
najmniej raz na 10- 1 S dnL- Odkurzanie podłóg i wszelkich 
sprz;;tów bursy najlepiej dokonywa ć za pomocą oleju lub 
zaprawy pyłocbronncj. 

Sdany sal sypialnych, uczelni i jadalni należy 07.­

~lobić artystycznie wykonallemi reprodukcjami obrazów treści 
religijnej i historycznej, portretami wielkich mężów Polski , 
·w uczelni mapami, tablicami i t. p. 

Dla bursy, obliczonej na 30 wychowanków, niezbędny 
personel stanowić winni: wychowawca, intcndent i dwie 
osoby służby (kucharka i slu2:ąca). 

Odźywianie wychowanków - poza wychowaniem - sta­
nowi naj i stotniejszą troskę kierowników bursy, dbałych 

o jej naleZyte pro\vadzenie. Należy pamiętać, że młodzież 
w wieku fizycznego i duchowego dojrzewan ia wymaga dob­
rego odżywiania. Pokarmy muszą być przyrządzane prze-
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dewszystkiern czysto, smacznie i podawane estetycznie. Go­
rące posilki należy podawać najmniej trzy rdzy na dzielI. 
Dzienne oMywianie, składające się z 200 gr. mięsa, 300 gr. 
chleba pytlowego, 200 gr. bułki, 40 gr. szmnlcu, 60 gr. cukru~ 
l SO gr. IIlleka, ponadto oipowiedniej ilości krup, mąki pszen­
nej i jarzyn, wynosi 2500 - 3000 kalo rji, a zatem będzie zu­
pełnie wystarczające. Poszczególne pokarmy nale:>.:y mo:>.:li­
wie urozmaicać, w sali jadalnej trzeba umieścić 1 lub 2 zhior" 
niki dla przegotowanej wody do pici::!. Po:>.:ąd::!n e jest zało­
:>':enie niewielkiej własnej gospodarki burs)'; je:>.:eli utrzymanie 
1 lub 2 krów, ptactwa domowego i t. p. okaże się niel1lo:>':~ 

liwe, to można trzymać świ ni e i karmić je odpadkami i po­
myjami. 

Nad sprawami wychowania, nauki, gf'spodarki, ogólnego 
porządku i estetyki z reguły Cl-uwać ma Zarząd Towarzystwtt, 
prowadzącego bursę, pozatem wychowawca i intendent. 

vVysilki społeczne w akcji tworzenia burs nie pójdą na 
marne, jeżeli oparte będą przedewszystkiem na realnych 
podstawach; najważniejszą.z ni ch stanowi sprawa finansowa, 
czyli zgromadzenie potrzebnego funduszu na zalożenie bursy 
i wyszukanie sta łych źródel, kt6reby zapewniły jej utrzyma­
nie na należytym poziomie. J eźeli dla bursy, obliczonej IW 

30 wychowanków, (bursy na mniejszą ilość wychowanków 
nie wytrzymają finansowo·gospodarczej kalkulOlcji) organiza­
torzy nie zdolają uzyskać bezplatnie lub za ekwiwalent re· 
montu odpowiedniego budynku, wyłoni się wówczas dla ni ch 
kwest ja wynajmu niewielkiego, w dobrym s tani e, domu 
o 10-12 pokojach z ogródkiem lub placem. 

Po uskutecznieniu remontu i niezb~dnych przeróbek 
w wynajętym domu przystąpić nale:>.:y do kompletnego 
umeblowania, czyli wewnętrznego urządzenia burs)", którego 
koszt wyniesie 140 zl. na 1 wycho\\;anka według następuj:\­

cego obliczenia: 

lóżko " ,t. 
tablIfet •• 
szafka :;0 ., 25 

" siennik 3 
" koc o·, -, ,. 

wsypa, ., nawleczki, ., jJPdt.:icr. 16 ,. 
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talerze, kubek, nóż, widelec, Iyzka 
j Iyżec zka . 6 zł. 

s toly, lawy, oaczynia ' kuchenne, 
spluwaczki, wycieraczki do nóg, 
trawa morska, apteczka, o brazy 
i t. p. 32 ,. 

j ednolity typ lóżek.i jednakowa wlasna poście l bursy 
zapewnią jej wygląd este tyczny, a co ważniejsze przyczynią 
się do usuwania różnicy pochodzenia i stanu rnnterjalnego 
rodzków lub opiekunów wychowanków. 

Suma rocznej tenuty dzierżawnej za wynajem odpo­
wiedniego domu dla bursy, w której się mieścić ma 30 wy­
chowanków, - wa h ać s i ę będzie w zależności od warun kó w 
lokalnyc h- pomiędzy cyframi 4- 6.000 zł. Remont i przeróbki 
lokali kosztować będa" powiedzmy, 1.800 'lI., kompletne zas 
umeblowani e bursy (140 zl. X 30)- 4200 zl. Potrzeba za tem 
na założenie bursy 10-12.000 zl. 

Skąd wziąć tak olbrzymią sumę? jest to pytanie, przed 
którem energiczoi !lawe t działacze bezraflnie opu ścić mog,\ 
ręce, łecz ofiarni i pelni poświęcenia się pracownicy oświa­

towi, ludzie inicja tywy i czy nU ,- a tych w niepodleglej Polsce: 
na szczęście nie brak, - znajdą na to pytanie odpowiedź . 
Wiedzą bowiem, że tylko encrgją i zapałem wła snym można 

stworzyć ruch, który ogarnie l e pszą część s po ł ec zeństwa 

miejscowego, zain teresuje je doniosłem zagadnieniem opieki 
nad naszą młodzieżą, poruszy odrętwiałą wolę, przebudZI 
pragnieni e szlachetnego czynu, wytworzy wreszcie w mleJ­
scowem środowisku odpowiedni nastrój i zniewoli ogół do 
współdziałania w spra wie założenia bursy. 

Fundusz tO - 12.000 zl. na zorganizowanie bursy może 
być w ka1:dem mie§cie powiatowem zebrany w ciągu kilku 
zaledwie miesięcy. Trzeba tylko, by zbio rowy wysiłek był 
podejmowany rozumnie i celowo. j eze li tak zwane "tygodni e , 
na róź ne pożyteczne zresztą cele społeczne urządzane, przy­
noszą w miasteczkach nawet po 4- 5.000 zł. dochodu, to na 
instytucje o charak te rze t rwałym i tak niesłychanie doniosłym, 

jak burs)', pieniądz e znaleźć s i ę muszą. Straty bow iem dla 
Pallstwa z braku dostatecznej ilości burs, czyli z braku na­
leż)'tej opieki pozaszkolnej, są wprost nieobliczalne. Kapitał, 



rzucony na bursy, dobrze procentować się będzie, przyspa­
rzając PaJlstwu rok rocznie zastępy należycie wychowanej, 
wartościowej młodzieży. 

Jak wyglądać powinien miesiltczny- naturalnie możliwie 
realny - budżet prowadzenia bursy dla :lO wychowanków 
wraz z personelem, złoźonym z 4 osób? NajpowaZniejszą 
pozycję rozchodową stanowić będzie wyźywienie. Zestawie­
n ia rachunkowe burs Macierzy Szkoinej wykazują, że racjo­
J1alna j zapobiegliwa gospodarka, wykluczająca wszelką roz­
rzutno'ść i niedołęstwo, zapewnić może wychowankowi cał­
kiem dostateczne i urozmaicone pożywienie za 1.20- 2.00 zł. 

dziennie. 
Budżet więc po stroni c rozchodowej zawierać będzie 

następujące sumy: 

J. Wyżywicnic-J', ,< 2 zl. y 30 dni 
2. Lokal 6.1)00: J2 mies. 
3. Swiatło, opal, pranic, higjena i porządki 
.,. Pensje: wychowawcy - 1,1) zł., inten-

denta-JOn zł., kucharki - itt) zl. 
i służącej :lO zł. 

,. Drobne Iwprawy nieprzewjdzi~me 

wydatki 

r a z e m: 
Dochodowa strona budżetll: 

J. Opiaty wychowanków za utrzymanie 
w bu rs ic; jej);eli 5 chłopców znajdzie 
w bursie utrzymanie bezpłntne, 

' ociu oplacać będzie po 20 zł., 

,oc iu po 30 zł., S-ciu po 40 zł., 

S-ciu po ,I) zl. i , -ciu po 60 zł., 

to przy tych minimalnych opiatach, 
z których największa stanowi Stl~ 

przec i ętnej opiaty za skroJllne 
utrzymanie na stancji prywatnej, 

20'10 zł. 

500 " no " 

:120 
" 

100 
" 

:'.100 zł. 

LIzyskamy sumę 1.000 zl. 

'2. Subwencje rządowe i samorządowe: 

Ministerstwa P. i O. 5.-6.000 zł.) 
Magistratu 3.1100 zł. i Sejmiku 

do przeniesienia: J .000 zł. 
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z przeniesienia: 1.000 zł. 

3.000 zł. rocznie, - co 
12.000 zł. : 10 mies .. 

Składki i ofiary w gotówce . 

uczyni 
- 1.200 zl. 

250 zł. 

IJ. Ofiary w naturze (zboże, mąka, krupy, 
ziemniaki, cukier i t. p.) . 200 zl. 

5. Odczyty, przedstawienia, zbiórki i inne 
imprezy . 1,50 zł. 

razem: 3.1UO ż t 

O subwencje rządowe i samorządowe na l eźy, rzecz 
prosta, energicznie zabiegać. Zakledanie bowiem burs, roz­
wiązując jedno z najważniejszych zagadnień pal'istwowo­
twórczych, leży niewątpliwie w interesie zarówno czynmków 
rządowych, jak i samorządowych. 

Wypróbowana ofiarność sfer zicmiańskich zapewni bur­
sie dostateczną ilość on'l r w produktach. 

Co clo świadczcll, niezbędnych ze strony społeczeństwa 
na rzecz burs, należałoby uczynić pewną uwagę. Częstokroć 

wzywa się szerokie warstwy spoleczel'istwa. do składania 
alin na tcn lub inny cel, lecz zwykle zapomina się, Ze teD 
cel w pojęciu większości stanowi jak gdyby jakiś nieuchwyt­
ny ideał. J cżeli ktoś złożył ofiarę na Macicrz Szkolną lub 
inną instytucję spoleczną, to poprzestaje na zaufaniu do niej 
i zazwyczaj bardzo rz adko ma okazję widzenia skutków swej 
ofiary. 

Mimo wszystko jednak społeczeństwo llasze lubi rzeczy 
konkretne. Spróbujmy pokazać społeczeństwu dobrze zor­
ganizowaną bursę z wesołą gromadka, jcj wychowanków, 
a możemy być pewni, że ofiary popłyna, i Ze społeczeństwo, 
w instynkcie którego tkwi głęboki sentyment dla dzieci i mło· 
dzieiy, -otoczy bursę naj troskli wszą opif'ka, i rzeteln(:m po· 
parciem moralnem i materjalncm. 

Bursy, te kuźnice wychowania narodowego, musza, po­
kryć gęstą siecią kraj caly, a do tworzenia ich przystąpić 

winno świadome sw)"ch obowia,zków społeczeństwo-z wiarą, 
poświęcen iem i wytrwałością. OrganIzatorzy burs niechaj 
pamiętają słowa fIlozofa \Vundta, źe "uncja czynu więcej 
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jest warta, niż cała fiłozofja" , a dobrze zorganizowana bursa­
to wielk i czyn. 

Nie dokonamy wielkiego czynu, jeźel i \\" pracy naszej 
i nada l cecbować nas będą wybitne ślady z okre~u niewoli: 
lę kliwość i jakby naw pół konspiracja. Powiedzieć sobie 
musimy, że raz już SkOllcZYĆ trzeba z ~l robną w dziedzinie 
pracy s połecznej robotą sklepikarską, źe trzeba nabrać roz· 
machu, odpow i adającego naszym as piracjom narodowym, na 
tys i ącoletniej kulturze wyl"osl)'ln. 

Rozlegle otworzy si~ pole dla pracy nad rozwijanie m 
podstaw wychowania na rodowego dopie ro w bursie, w tym 
światku dusz dziecięcych i młodocianycb. ,,\V pracy tej 
i trosce o tę najmilszą C'1.~ŚĆ spoleczellstwa, o dzieci, o mlo· 
dzież, - udział b rać winni nietylko zawodowi pedagogowie, 
wiedzą swą w pie rwszej Iinji do tego uzdolnieni i powołan i , 

ale wszystkie sfery społeczeństwa, cala inteligencja, ka.żdy, 
kto ma gorące serce i poczucie obywatelskie, powinien 
współdzia ł ać i szlachetnie współzawodniczyć z pedagogami 
j działaczami oświatowymi i wspierać ich szlachetną dzialal· 
ność i d ążenia". 

EMPE. 

S zkolnictwo polskie w Gdallsku. 

Polskie 
Gdat'isku w 

S zkolnej. 

szko ln ictwo 
spoczywa 

oraz ca la akcja oświatowa polska 
na barkach tamtejszej Macierzy 

Jest to ju:l' taki los wszystkich polskich oświatowych 
.i nstytucyj, d zia l ających w celu zarówno podniesienia jak 
i ratowania polskości na kresach czy poza gra nicami Pallstwa 
vołskiego, że wśród niez mierzonych t rudności prowadzą swą 
w i elką akcję; nie mając silniejszych podstaw fi nansowych, 
c pieraja. się tyl ko na ofiarności garści chętnych ludzi, którzy 
w zrozumieniu ważnośc i pracy wedle możności je wspieraja". 

To samo jest i z Polską Macierzą Szkolną w Gdańsku. 
Powstawszy dla wielkich celów osłonienia polskości 

nad polskiem morzem przed 'Zalewem gwałtownych fal geJ'· 
mailskiego św i ata , borykać się musi Macierz ustawicznie 
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'z wielkiemi trudnościami finansowemi. Pracownicy Jej, 
idejowi ludzie, duszą oddani pracy oświatowej, ZlIzywać muszą 
najlepsze siły, czas i energję na zdobywanie grosza, aby 
wegeta::ję wątłą placówek polskich podtrzymać i od zagłady 
ochronić. 

Uciążliwości te dotyczą przedewszystkiern polskiego 
gimnazjum, które zorganizowane w 19::!2 r. rozwija się coraz 
lepiej, coraz więcej polskiej zagarnia młodzieży i coraz wię­
cej jej w murach swych kształci, a polskość w ten sposób 
krzepi. Obecnie uczęszcza ~50 młodzieży, gdy w roku po­
'Wstania gimnazjum liczba sięgała I~O. 

\Iv bieża.cym roku szkolnym pierwszy się w tem gim­
nazjum odbędzie egzamin dojrzałości. 

Bywały czasy, że dyrekcja gimnazjum nie lIIiała pew­
ności, czy wypłaci płacę nauczycielom, czy potrafi zaopatrzyć 
szkolę w to wszystko, co do nauki mlodzieży potrzebne. 

Trudno też było zdobyć nauczycieli odpowiednich, ludzi 
dzielnych i sprawie oddanych. A kiedy te przeszkody Ma­
cierz i dyrekcja gimnazjum cnergja" zabiegami osobiste mi 
złamała, nadeszła obecnie nowa trudność: uposażyć szko łę 

w konieczne pomoce naukowe, aby sta n ąć mogła na wyżynie 
j dorównać innym zakladom naukowym. W szak właśnie 

w bieżącym roku szkolnym Senat gdański ma dokonać wi­
zytacji gimnazjum, od której zalezy przyznanie lub nieprzy­
znanie praw szkół państwowych, a więc !"acja istnienia i caly 
walor szkoly. Wizytacja zaś będzie niewątpliwie skrupulatna 
i wymagająca: przecież chodzi o polską szkolę, której ulg 
czy ułatwień nie ma się zamiaru czynić. 

A braki zaiste są duże: gabinety i pracownie są nieza­
-opatrzone, bibljoteki słabo zasilone, niema sali gimnastycznej, 
boiska i t. d. 

Trzeba naleźycie si ły wytężyć, by grosz potrzebny ze­
brać i to na czas zebrać, by nie byto zapóżno. 

Lecz wierzyć trzeba w dobra. gwiazdę l\"1acierzy 
i w e n ergję jej pracowników. 

Ta właśnie energja stworzy ła niedawno, bo w miesiącu 
październiku ub. r., dwuletnią szko lę handlową, aby części 
młodzieży dać fac bowe wykształcenie i ułatwić jej zarobko­
wanie . Znowu potrzeba pieniędzy na utrzymanie i rozwija-
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nie tej szkoly, niezwykle potrzebnej dla. rozwoju polskiego 
życia handlowego. 

Jeśli w zakresie tych dwóch rodzaji szkół Macierz 
Szkolna bezpośrednio działa i wpływa na jakość pracy, to 
w zakresie szkolnictwa powszechnego działalność jej zasadza 
się tylko na otoczeniu troskliwą opieką szkól powszechnych, 
do których uczęszczają polskie dzieci. Senat gdański jest 
bowiem na mocy Konst)ltucji obowiązany utrzymywać te 
szkoły. On je rzeczywiście utrzymuje, ale tak, te bez usta­
wicznej, czujnej opieki Macierzy wkrótce nie byłoby jako 
tako zdrowych dzieci, a co gorsza nie byłoby wogóle pol­
skic:h dzieci. 

~ieodpowiednie bowiem lokale, bardzo często będqce 

zaprzeczeniem pojęć o higjenie i utrudniające wychowanie 
młorlziezy, przeznaczone są na pomieszczenie polskiej mło­
dziezy; nauczycieli zaś, którzyby te dzieci należycie polskiego 
uczyli języka i poprawnie tym językiem sami władali, niema; 
powołuje się do tej roli uchodźców z Polski, optantów na 
rzecz Niemiec. 

Szkoly te rozmyślnie są prowadzone ile, szkołom tym 
celowo truilności są czynione, byleby tylko wartość ich 
obnityć, wykazać ich bezcelowość, a w ten sposób przez 
porównanie niemieckie szkoły wywyższyć i do nich wabić 
polską młodzież. 

W tym kierunku z wielkim wysiłkiem musi Macierz 
dzia łać, z oka nie spuszczać tej sprawy, ustawicznie inter­
wenjować w Senacie gd,1I1Skilll, u \Vysokiego Komisarza 
Ligi Narodów, oraz u naszeg'o generalnego Komisarza. 

\V razie przeciwnym utrata dusz oczywista. Aby ja. 
uczynić minimalną i zwolna zupełnie ja. usunąć, a w ten sposób 
ugruDtować istnienie polskiego gimnazjum i szkoły handlowej, 
Macierz Szkolna, w zrozumieniu wielkiej odpowiedzialności 

przed polskiem spoleczeństwem, zajęła się też gorliwie 
dziećmi w wieku przedszkolnym, organizując i utrzymując 
dla nich szereg ochronek. 

\Vszak bez dzieci polskich polskie gimnazjum nie mo­
głoby istnrel", bl!z dlugolemiego wpływu pol!iikiego dzipci 
polskie mogłyby uledz zniemczeniu. Stąd niebezpie('zeństwo 
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pły n ie dla polskości i calej pracy narodowo· politycznej 
w Grhulsku. 

Dobrze to rowmieją ::-\iemcy, którzy, energicznie prze· 
ciwstawiając się polskim wysiłkom i c h cąc zdobyć przede­
wszystkiem polskie dziecko, organ izują ochronki, do którycJl 
starają się \\'ciągna,ć polską dziatwt. Trudnem to dla nich 
nie jest, gdyż politycznie i gospodarczo są bezwzgl~dnie 

silniejsi od nas na grllllcie \Volnego Miasta. 
Ale :Macierz spraw)' nie zasypia. \V roku 192/. bylo 

6 och ronek z 300 dziećmi, w ciągu 1925 przybyły dwie, 
obecnie jest ich już 8 z ponad 400 dziećm i. T rzeba jeszcze 
dulsze organizować ochronki, wznosić własne budynki , na 
pomieszczenie ochronek wyl:tcznie przeznaczone w lIliejsce 
dzisiejszych niekoniecznie odpowiedniclI. 

Praca w ochronkach dourze postawiona dzięki S.s.Do­
l1linik:lnkom sprowadzonym z Polski, które Senat gdański 
radby wydali! z GdaJlsk:l ze zrozumiałych zupełnie powodów. 

J eżeli do tego wszystkiego dorzuci si~ jeszcze koniccz· 
IlOSt: zorganizowania również pracy oświatowo - kulturalnej 
wśród starszego pokolenia w Gdańsku, uzysk:!. się pełny 

obraz pracy i zadalI Polskiej Macierzy Szkolnej w Gdallsku. 
Praca ta zborna, wielka i wa)illa, bardzo Heią/liw;ł, bo 

i warunki Illate rjalne ciężkie, S)ltuacja Iin<.illsowa polskicli 
obywateli trudna i ofiólrność spoleezellstwa zmal;da, a napór 
niemczyzny ('oraz to silniejszy, coraz to systematyczniejszy . 

Pomocy doznać musi l\ lacierz skutecznej, reg\llarnej, 
by pracownicy jej mogli wy1a.c7.Ilie oświ atowym oddać się 

zóldaniOlll i tem w:llniej mogli borykać s i ę z nnszym silnym 
i dob rze zorgnnizownoym przeciwnikiem. 

Chodzi o grę \vlelka. i ważną; s tawk a: tO nasze polskie 
morze. 

Kronika oświatowa. 

Kurs)' oświatowe P. M. S. Polska Macierz Szkolna zorganizowala 
IV Lubartowie II' dniach 21, 22 i 23 li litO pada r. b. kurs metodyki pracy 
nś\\'iato\"ej pOl8szkolne j. \V kur9i c wzi~lo uJziil U~ osób, jako 
s łu chaczów stałych. Liczb a słuchaczy prz ygodnych, slul!hających 

tylko wykładów popoludniowych, doszła do 236. Kurs prowadzi ł 

Ilyrektor 1'. ~t. S. p. J- Sternlcr z Warszawy. 
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Lubartowskie Kolo Polskiej Macierz)' Szkolnej reorganizuje 
obecnie Bibljotek" oraz zakłada Czytelnie Macierzy na ob'unc 
powiat,u. 

Taki sam kU f S odbył sit; w S o k ó I c c, w dniach 7, 8 i 9 grud­
nia. Ku rs otworzył imiclliem w ładz szkolnych p. inspektor Mijas, 
prowadził Kurs dyrl'ktor Polskiej Macierzy Szkoln('j z Warszawy 
p. Józef Sternice. 

Kurs liczył 3',2 uczestników przeważnie z pośród nauczyciel­
stwa powiatu sokólskiego, grodzieńskiego i białostockiego, ziclJliaJi­
stwa, duchowieństwa, urz"dnik6w, członków samorządu i I. d. Pierw­
ny tego rodzaju kurs wywolał wielkie zainteresowanie praq 
oświatową poza5zl{oln~, okazuje si" bowiem, że dotychczas 
mówcy publiczni, odwiedzający Sok61kę, wnosili rozstrój, 
rozwijając głównie tc sprawy, które ludzi kłóq między sobą, - na~ 

tomiast prelegenci Kursu nauczyli ile rzeczy łączy i łączyć nas 
może w pracy społccznej, dajqcej dobrobyt jednostkom i siłę Państwu· 

Końcowe pr7.emówienia wygłosili pp. Slifosta Szrajber, inspek~ 
tor szkolny, burmistrz miasta i I. d. 

Zorganizowany w dniach lo, 17 i 18 stycznia r. b w Ił. a d o~ 
m i u kurs oświatowy, poświęcony był krzewieuiu artystycznej kul­
tury narodowej i organizacji teatrów ludowych, Kurs zgromadził 
około 300 osób ze sfer nauczycielstwa, przybyłego 7. powiatu, pf7.ed­
stawiciełi duchowieństwa, Sejmiku, młud.deży seminujalnej, przed­
stawicieil Stowarzyszeń Mlodzie;;.y, miejscowej inteligencji i I. d. 

Kurs poza zaintereso'waniem wytworzyl żywy h,cznik ze slu­
chaczami, co podniósł jeden 7. nauczycieli szkól pows7.echnych, dzię­
kując w zakOllczeniu za pośrednictwem prclegenta vice-dyrektora 
C. X. Jankowskiego Zarządowi Głównemu Polskiej i\lacierzy Szkol~ 
nei za urządzanie kUl'SÓW, Iworz::&cych wspólną pJa~zczyznę do wiel­
kiej akcji oświatowo-kulturalnej. 

Towarzystwo Polsko-Duńskie. \V dniu IB-tym listopada r. b. 
w Sali Bibljotecznej Rady MiejSkiej m. SI. Warszawy odbyło sil; 
Walne Zebranie Towarzystwa Polsko·Duńskiego. którego celem 
jest popieranie rozwoju stosunków polsko-duńskich. Na przewod­
nkzącego zaproS1:ono p. senatora Jgnacego Balińskiego. Sprawo­
zdanie Zarządu 7.a ubiegly okres odcz~·tal p. Ziemowit Śliwiński. 

Następnie prz.edyskutowano zasadnicze kierunki dz.iałalności 
Towarzystwa, a mianowicie: wyklady, wyświetlanie filmów, wyciecz­
ki, kursy jezyka duńskiego dla polaków i polskiego dla dU(ICZYlCów 
wymiana pism i rozwój bibljoteki, informacje turystyczne i handlo­
wo-przemysłowe 

Prezesem Towarzystwa został obrany p. senator Ignacy Ua­
Iiński. Do Zarządu weszli pp. Tadeusz Umński, Or. \Vaclaw Brun, 
inż. Zygmunt Koby!iński, int. Vagn. Lomholt, prof. Zygmullt I.em­
picki, Dr. Eustachy Nowicki, i\[iecz~'slaw Piotrowski, Ilelena Hacllitl­
ska, l.eonja Rudzka, Józef Slernler, Jngel'borg StenJalln, 5('n. Józefa 
Szebeko, pro f. Jan Szeruda, Ziemowit Sliwiński, Bohdan Wieliczkn. 
Do Komisji Rewizyjnej pp. Mieczysław Brun i ,Janusz Machnicki. 
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Nastl;pnie dokonano wyboru prezesa honorowego Towarzy­
stwa w osobie Posla Nadzwyczajnego Kr61e-wsko-lJuli.skiego w Pol­
sce p. Niels'a Peter'a iunSledt'a, którego życzliwe poparcie 7.amie­
r7.efi TOlVar1:ystwa pr/.yczyni sil; niew~tpliwie do jego rozwoju. 

Stied.dba Towarzystwa Krakowskie-Przerlm. 7 m. " (G macl, 
Polskiej MacierJ:Y Skalnej). Dytury Sekretarjalu - wtorki (,-7 
p K, O. 13673. 

Towanystwo Polsko-Du!lskie zawiadamia, że od dnia l do li 
marca 1927 r, odbędzie sil; w Lyngby pod Kopenhag~ k urs jl;zyka 
dufiskiego i kultury duńskiej dla Polaków, zorganizowany przez by­
l" lektork ę Uniw. Warsz. i autorkę 1:nanej ksi,,:!:ki o Danji pl . Danja. 
p, Ingeborg Slemann, w porozumieniu 7. Poselstwem Polskiem w Ko­
penhadze i p. Siggard'em, kierownikiem biura dla praktykanlÓ\f 
rolnych w Danji. 

Koszta: 80 koron duńskich utrzymanie i pokój 
~ "pościel 

1,0 n za naukę. 
Kandydaci na kurs winni wysiać przed dniem 1 lutego 1927 r ' 

zadatek w sumie 30 koron Ihlllskich na ręce organizatorki p. 1. Ste­
mann (,\dr<:!s: Danja, Kobenhavn, QSlcrbrogade 1'.0). Kwota powy:/:­
su, w razie nieprzyjudu na kurs, zwrócona nie btdzie. 

Bli:/:s1:ych informacyj ud1.iela Towarzystwo Polsko-Duńskie 

(Krakow.-Przedmieście 7 m. łj - lokal I'olskiej Macie rzy Sz ko lnej) 

Tydzień Propagandy Trzetwoscl (1-'1 lutego) wywołał żywe 1:1' 

interesowanie w całej Polsce. Księia Biskupi ,Hecezyj wile ńSk iej 

pińskiej, łuckiej, lwowskiej, lódzkiej. chelmil'iskiei, ślllskiej zamiano­
w ali specjalnych delegatów swych ,lo komitetów diece1:jalnych, 
aj. E. Ks. Prymas objąl protektorat nad T~'godniem, Za przykładem Epi­
skopatu poszło duchowiel\stwo, przygotowując gorliwie kazilnia wykla­
d~ i wi eczornice, a przedewszystkiem tWOTl"C komitet)' z dełegató\, 
stowarzyszeń parafjalnyeh. Wielką chęć pomocy W)'kazalo StoW, Chrz,­
Nar Naucz)'cielsI\va S1:kól Powszechnych oraz wszelkie zll'i"zki kobie 
ce. Najwięcej atoli czasu poświęca Tygodniowi poza organi zacjami pTle­
ciwalk oholowemi Zjellooczenie .\lIod1:iety. jednoczące , jak wiadomo, 
Zwi"zki .'IlIodziezy Katolickiej calej Polsld. Wobec tego nie ulega 
wątpliwości, ii: haslo ~Ratulmy mlodziei" istotnie skieruje akcję 

przeciwalkoholow" na tory właściwe i uratuje tę prz)'szlość narodu 
w zoacznej części przed plagą alkoholową, R1:ecz jasoa, że Tydziel'i 
ma poza tern także prz.\·spOTlyć hlo,luszów na dalszll pracę centrali 
przeciwalkoholowej t. j. Skladnjc~' Abst~'nenckiej w Poznaniu. Spo­
łeczeństwo, uznające potr1.eb" ruchu pTleeiwalkoholowego w Pol­
sce, n ie zapo mni o konieczności zloienia jednorazowej ofiary i w y­
śle j" nie7wlocznie pod w spomnianym codopiero adresem. 

Na Tydzietl Propa gandy Trzeźwości ukazały się 

w dr ukarn i ,,09tOja~ w Poznaniu (Pocztowa 15) dwie sztuczki tea­
tralne, zasłu guj"ce na go rą,ce polecenie t. j. I) Radyma: "Precz 
z wódkl\" ( w ykład i urozmaicenia) cena 1,20 T.I.; 2) ks, p, \Vieczorka: 
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nZ nędz)' do szcz~ścia~, w 3 aktach , role m~slde, cena 1,70 zl. Po­
nadto zwracamy uwagę na numer slyc.:nio\\')' Kierownika ~ltodziei.r 
tamźe wydawanego li. zawierającego wykład i\ietrcst,\·. nagrodzony 
na klJnkursie p. t. "Alkohol i jego działanie". Ccna 1,201.1. 

OFIARY. 
Znana ze swej ofiarności firma wydawnicza M. Arcta w \Var­

$lawie nadesiala do \Vydzialu Wykonawczego P. T. Q. '0378 egz. 
podręczników szkolnych, które zostal)' przckazane: l) Towarzystwu 
Opieki Kulturalnej im. A. Mickicwkza na ręce :-'lecenasa A. 05U­

chowskiegoj 2) Towarzystwu Opieki Kresów Zachodnich na r .. ce 
Prezesa D-n Stefar\skiego, oraz 3J dla Górnego Sląska na r .. ce Me­
cenasa SI. Bełzy. 

Ponadto p. K. Bzowski z Lodzi przesiał dla wymienionych wy­
żej Towarzystw na ręce Wydziału \Vykonawczego ~OO egz. swej 
~Geografji Polski-o 

Za te hojne dary \Vydzial \Vykonawf'zy P. T, O. wyraza nl­
niejszem ofiarodawcom serdeczne podzi .. kowanie. 

Przegl ąd czasopism. 
Przegllld Oświatowy - miesięcznik Towarzystwa Czytelni Lu­

Jowych, poświęcony sprawom oświatowym i kulturalnym, \\'ycho­
d.:i l-go katdcgo miesiąca, Redaktor naczelny: Xs. dyr .. \. Ludwi­
czak. Redaktor: J. Kisielewski, Poznari, Ratajczaka, Ilj, l p. 

Tre:;ć zeszytu XI'go: Przerażająca statystyka - II. U(t2:icki. 
Niewyzyskane sposoby szerzcnia oświaty S. Sielski. Publiczne 
cz),tclnie dla dzieci - ~. S. StOsunki spoleczno-kulturalne w Pol­
sce. Oszczędzanie czasu. Jak pracują iJlni '~ - ~L P. Onorate alt i­
ssiJllo poeta lodezwa). Lużyczanie - \V T. Smutny Slan polskiego 
szkolnictwa we Francji - P. P. Przerost inteligencji X, Y. Prl e­
gląd prasy. Recenzje ksi:;rtek. Hieronim J)errlowski, pidnl3l'Z ka­
szubski - Ludwik Bandura. \Vieczornica św. Franciszka z Asyżu. 

Treść zeszytu l-go z 1927 r.: Zaproszenie na Sejmik Oświato­
wy T. C. 1.. :-.tonopo! oświatowy. Statystyka bibljoteczna - Xs. I I. 

Ludwiczak. Propaganda oświatOwa - Ks. K. KiesiolowskL !{uch 
umyslowy. Literatura (nagrody Iitcrackie, co piszą nasi pisarze!'} 
Słowiańszczyzna (zgon czeSkiej tłumaczki "Pana Tadeusza~. Bratnie 
narody - bratnie literatury). Szkolnictwo (o charakter polskiej 
szkoły - ś. p, Kurator SI. Sobiński). Wyrahjmy si~ poprawnie. 
Pnegląd p:·asy. Recenzje (~Bibljoteka Narodowa". Powieść dla mlo­
d.tieży). Bibl iograf ja oświatowa. PodrM po wszech'wiecie R. L 
Naród a państwo - Hr. i\lorycld. Z ruchu oświatowego T. C. L. 
Z Komisji oceniajĄcej. 

PrzewodnIk Oświatowy - organ Towarzystwa Szkoły Ludowej. 
Redaktor: Dr. Wincellty \Vysocki. Adres redakcji i administracji: 
Kraków, św. Anny ~. 

TreśĆ zeszytu IX-X-go: Sprawozdanie % XXXI \\'alnego Zjaz-
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du T. S. L. w Stanislawowie. Rola intoligencji w pucy kulturalno­
oświa t owej. Ś. p. St anislaw Sobi!isld. Poświęcenie Domu Ludowe­
go T . S. L, w Stecow ej. Zjazd Jubilcuszowy Macic!";';)'. Kronika 
T , S. L. 

Tresć ZCSl:ytu XI-go: S. p. 1)1" Ernest Adam. Program pracy 
T. S. L. na przysz ł ość. Szkolnictwo we \Vschodniej Małopolscc na 
tle lIS!aw j~zykowych. Kursa dla anaHabetów-t.olnien:y. Kronika 
T. S. L. 

Treść zeszytu XI I-go: Pogl·.tcb prezesa I)-u Ernesta Adama 
Trzydziestopi~ciolecie Towarzystwa Szkoly Ludowej. Posiedzen ie 
Zarządu Głównego T. S. L. Dom wycieczkowy T. S. L. w Krako­
wie. Zj azd Kół Przemyskiego Związku Okregowego T. S. L. Okolo 
Dni a Oświaty Pozaszkolnej. Co robić w Ko lach w miesi~cu grudniu? 
Kronika; 

Treść zeszytu l-go z 1927 r.; Dom LuJowy T. S. L. w Szcu­
kowie. Praca oświatowa T, S. L. w~ród wojska. jak winIlo praco­
wać Kolo T. S. L. Co robić w Ko lach T. S. L. w miesi~cu lutym 
Okólniki Zarz~du Gl. T. S. L. Kronika T. S. L. Z Komisji occny ksiąiek. 

Szkoła - organ StowarzyszC'nia Chrz. Kar. Kaucz. Szk. Powsz. 
Miesięcznik poświęcony sprawom wychowania w ogólności, a w szcze­
gólnogci szkolniclwu powszechnemu. 

Trcść zeszytu VIII- XII-go Ludwik Skoczylas- jan Kasprowicz 
F. Swat - Zagadnienia i metody kształccnia umysłowego. Stani­
slaw Grabski -- Szkoła na ziemiach wschodnich. Dook.oła reform~' 

szkolncj. Budżct oświaty \\. Komisji budżetowej Sejmu. K. Gelter ­
Niemlcckie metody sdekcji szkolnej. ;-'1. Siciński Sprawa wycho­
wania fizycznego. :\1. Korczak Zaslraszaj:'\ce objawy. Ocen)' 
i sprawQzdania. Bibljografja. Pr,wgląd czasopism. J)wU<!ziCSlOlc­
cie Polskiej ~Iacierzy Szkolnej. Ś. p. Ernest Adam . .\h·śli. Kursy 
gwi!\teczne. Kronika. 

Tre~ć zeszylll l-go z 192i l": Dr :>'Iarek I'iekanki - Projekt 
reformy szkolnej. Stanisław Jankowski - O nauczaniu historji. 
N. G. - O organilacji nauczania selekcyjnego. System Gary. J. Dy­
mek - Znaczenie psychologji postaci dla perlagogiki. Z. P. ­
\V klasie. J. Goląu - Pedagogja w świetle filozofji Hoene Wroń­

skiego. Myśli. Oceny i sprawozdania. Bibljografja. l~r7.egląd cza­
sopism. Kronika. Od redakcji. 

Treść zeszytu II-go: Ida .\larja Schiitzel - Psychologja ekspe­
r\'mentalnll. a- dzisiejsza szkola . .lan :'Ila,mr - Podstawy wychowania 
w szkole polskiej_ Stanisław jal1\(.owski - O nauczaniu historji (c.d., 
Andrzej Szwaj - O \\')'chowaniu siły woli w dziecku. Sprawy sa­
mokształceniowe. :'I1y~li. BibljografJa. Przegląd czasopism Kronika 

Kwartalnik Filozoficzny pod redakcj!\ \V. Ileinrlcha. Kraków 1926, 
Treść zeszytu IV-go: Karol Frenkel - O poi~ciu moralności 

(c. d.J. Ks. Kazimierz Kowalski - Podstawowe zuady fHozofji 
Cieszkowskiego (d·ok.). W. M. Kozłowski - Współczesna myśl fi­
lozoficzna w Czechosłowacji. Ks. Konstant)' :\lichalski - Odrodze· 
n~.~ nominalizmu w XIV w. Sp rawozdania. 
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Slkoł" Pownechn" kwartalnik pedagogiczny, poświecony spra 
wom wychowania i nauczania szkolnego, orat: kształcenia nauczy­
cieli , wydawany llakła,lem Min. \V. R. i O. P. Kok VII zenyt IV 1926r' 

Miesięczn i k Pedagoglclny pismo poświecone sprawom szko ly 
powszechncj, organ Związkowego NaliCZ. Szk. POWSl. Cicszyll. Rok 
XXX\' r\-ry 11 i 12 z 19~o r. 

Szkoła i Wiedza - miesięunik poświęcon)' praktyce szkolnej, 
oraz samoksztalceniu nauczycieli szkól powszechnych. Hok r ze~zr­
ty I i ~ z 1921) r. Lwów. 

Przegląd Peda.gollkzny - tygodnik, organ T-\\'a Naucz Szl.::. Śr 
i \VyiSl. Świeio ukazał siC r\r. 5, gdzie p. St. Kwiatkowski oma. 
wia .. Tezy Heformy Szkolnict\\'a~, ogłoszone przez !\linister stwo \V . 
R. i O. P. 

Prof. fi. r\ a w r o c z y I~ S k i w artykule p. t. ~Nasza inteligen­
cja i jej wychowanie", omawia podstawy, najakich winIlo si~ wycho­
wa nie elity polskiej opierac. 

Dr. S t. C i e s i e l s k a-B o r k o w s k a omawia "Szkolnictwo we 
\Vloszech, jego nowy ustrój i duch". 

P. A. \ Vo I k-!. a II i c IV S k i porusza spraw," stosunku szkol y 
powszechnej do gimnazjum, określając ją jako nNajtrudniejszy wę­
zeł" w dziedzinie przyszłej reformy, 

\V dalszym ciągu numeru w rubryce ;z Sejmu" jest podane 
przemówienIe posła J Korneckiego, wygłoszone na plenum Sejmu 
w dn. 2j stycznia w sprawie zniesienia postanowiell t. zw. l'stawy 
Sanacyjnej, 

Numer uzupełniają: Syrawozdania z Sejmu,Komunikaty Za­
rzqdu Głównego T. N. S. VI, Z karty żałobncj, artykuł p. t. MW Bi­
błjotece Pedagogicznej w Warszawie ~ , Prasa o szkolc i nauczycielu, 
Kronika, Nowe ksiąHi, Bibljografja. 

Ruch Pedagog lczoy - czasopismo poświęconc sprawom wycho­
wania i nauczania. Organ Sekcji KSltatcenia Nauczycieli Związku 
Polsk. Naucz. Szk. Po\\'sz. Kraków, Rok (XI\', Nr. I styczeń 1927. 

Wychowania Fizyczne - kwartalnik po';więcony higjenie szkol­
nej i wychowawczej, ora'l kształceniu cielesnemu \\' domu, szkole, 
armji i stowarżyszcniach. Redaktor: prof. E. l'iasecki. Poznal]. nok 
VIII 1927. 

Tre§ć zeszytu l-go: Anykuł wstępny - Pehr Il end k L illg -
prof. \V ierzejew~ki. Eugenika - D. Stoj ... nowski. Z organizacji 

metodyki ćwiczeń. Oceny książek. Z lowarzy9tw, instytucji 
i zjazdów. Z ruchu ćwiczebnego. Zmarli. Kronika. 

t ycie Urzędnicze - organ Zarządu G łównego Stowarzyszenia 
Urzędu. Pali,!\\' . \Varszaw a. Rok lIT .\z 10, 11 - 12 z r. 1926. 

Zapiski Towarzystwa Naukowego w Toruniu. T om VII J\~ 3. 
Nauczyc iel Polski - organ Stowarzyszenia Chn. Nar. Naucz. 

Szk. Powsz. \Varszawa. Rok VI[ N-ry I i 2 z r.1027, 
Głos NauClyclelskl - tygodnik, organ Związku r~olsk. Naucz. 

Sz\.:. " owsz. 1\'-ry 1,2 i 3 z \027 r. 
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Rolnik 
3, \ 1927 r. 

Zagroda - tygodnik ilust row any, Rok V N~ry i,2, 

tycie Wolynla - tygodnik polityczny, spolec :lIl y i gospodarczy' 
Luck. Rok IV - 1927, 

Pod/lISiak _ tygodnik polityczno~spoleczllo~narodowy Rok \'1 
!9:!7. 

Strulec - tygodnik, organ Związku Strzeleckiego Hok \'11 
1!l27, 

Hosanna - l1lie~ięcznik poświęcony ~prawom muzyki kościel~ 
nej i religijnej. Rok II 1927. 

Kurjer Księgarski - czasop ismo poświęcone książce i księgar~ 
st wu. Rok 11 1927. 

Minerwa Polska - kwartalnik poświęcony histo r ji szkolnictw a 
i wychowania w P olsce. Redaktor: proL Stan. Lempicki. Lwów, 
Rok 1 Nr. ł z 1927 r. 

Płomyk -tygodnik ilustrowali)' dla dzieci i mlodziei:y. Rok XI 
ł' r.23 z 1927 r . 

MIOdzie! Polskiego Czerwonego Krzy:ła-m ie~ i ęcz nik Nr. 3~ z 1927 r. 
Polskie Pacholę mie~ięczni k ilustrowany dla d"ieci i mlo· 

dzidy. Lille·Fraucja. Rok I N-ry l i 2 z 1927 r. 
Moje Pisemko - ty~odllik obrazko w y dla (!ziCri. R(}k X.X\' 

X- f Y I, 2, :1, 4. \ ó i 7 z 1~~7 r. 
Sprawy Szkolne - kwart alnik poświęcony administracji szkol­

nej, nauc"aniu i wychowaniu; organ Związku Jllspektorów Szkol-
11ych w Hzplilej Polskiej. Hok II H'26 r. 

Tl"e~ć zeszytu -I.-go: \' \Valny Zja1.rJ Inspektorów S..:ko1nych. 
jan KOfneeki - O ustroju szkolnictwa i władz szkolnych, Spis arty· 
kulów imate rja ł ów, zawai"t)"rh w dolych<"Zasowych dwu rocznikach 
.Spraw 5zkolnychU z lal 192:' i 1926. 

Wlośclanln - wielkopolski dziennik ludowy. Rok IX Poznań. 

8JHLjOGRi\F]A. 
PA:\IIĘTNIK ZJAZDU jlJBIU':USZOW~':GO POLSKIEJ MA­

C IEIU), SZE-'OLNEj , odbytego w dniach 30 i 31 paid..:iernika [926 
roku z powodu dwudziestolecia dzia la lności. 

Pod tym tytulem ukaza lo siC nowe wydawnictwo Macier zy, 
obrazujące nietylko przebieg zjazdu, ale Obejmujące doskonały rys 
histo r yczny pracy oświato\"ej ~Ia ciern' , od chw ili jej powstania. 
uję t ej w przemówieniu prezesa Macierz)' p. Józefa Sw ieżyńskiego. 

\Vy dawnictwo wydAne starannie jest cielawym dokumentem 
dla dziejów oświalOwych w P olsce. 

Konstanty ChmielewskI - Katechizm Małego Obywatela praca na, 
g ro dzona na konkur~je T. S. L. z ilustracjami artySty mal arza I. P i n­
kasa, naklad T. S. L. Kraków 1927 r. Książka ta ma na celu wpaja­
nie jut w najmlo,lsze umysly pojęć o istocie i ;r:naczeniu Państwa, 
oh owilJz ków I,bywatelskich t oraz pracy dla jego dob ra i ,"oz woju. 
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Składa się ona z szeregu ustęł'ów, z aw ie rają,cych na początku j akaś 

zajmującą opowiastkę o poókł aózie dydaktycznym , nastę pn ie z sze­
regu pytali, w ynikających z treści poprzedniego opo w iadania, wresz­
cie z szeregu tez, wysnutych jako wnioski li: poprzedniej treści. 

Oto tytuły tych I1stępów: I) Muszę zonać dobrym obywatelem; 
2) Polska jest 11aszą Ojczyzną; ~J Uczę się i będę się uczyl; I.) Niech 
żyje wojsko polskie; ~) Gdy dorosnę będę wybiera ł obywateli do 
Sejmu i Senatu; 6) Kiech Skarb Polski bedzie najbogats1.)'; 7) Bę­
dę posłuszny i wierny Polsce a7. do śmierci; 8) Będę pracował dla 
dob r a Polski. 

Książka wydana bardzo starannie z oryginahlemi i odpowia­
dahcemi treści ilustracjami znakomitego any!ty, powinna się zna­
leźć w rękach każdego polskiego dziecka, sIać się napr awdę kate­
chizmem "Małego Obywatela". 

Cena egzemplarza oprawnego 2 zl. /10 gr. 
Wykład Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia li marca 1921 

roku, wraz z tekstem, ustalonym ustawą z dnia 2 sierpnia 1920 r. 
pióra Konstantego Bzowskiego. Praca nagrodzona na konkursie To­
warzystwa Szkoly Ludowej, Kraków 19:!i, nakladelll Zarządu Głów­
nego T. S. L. w Krakowie ul. św. Anny l. 5. Książka p. Rlowsk iego 
jest popularnym wykładem naslej I\onslytucji i obliczon a jest na 
spopularyzowanie zasadniczych wladolllo';ei o Palistwie, Jego ustro­
ju oraz znajoUlo';ci obowiązków i praw olJywatelskich. P raktyczny 
punkt patrzenia, jakim kieruje się aUlor, a zwłaszcza obszerne omó­
wienie spraw samol'l.:j,lowych nadaje t/.'j książce wielką wartośc,.. 

wskutek czegu jest ona dla każdego obywatela I'alistwa Polskiego 
nieodzowną i uzupełnia dl)tychczasową lukf;: w Ilaszej literaturze po­
pularnej. "WartośĆ tej książki podnosi jeszcze 10, że aUlor umiał 
utrzymać siC na wysokości ścislogci naukowej mimo tende ncji po, 
pularyzatorskiej j przystępnego dla wszystkich sposobu przedsta w ie­
nia spraw częstokroć trudnych i zawiłych. Do wykładu dołącZOJIY 

jest tekst Konstytucji, z uwzględnieniem ostatnich zmian. Cena 
egzempłal'Za I zl . ~o gr. czyni te ksią:tkę dost ępną dla wszystkich. 

Projekt organizacj i Slkotnlclwa - :'Ilichal Chruszcx)'iiski, \Var­
Sl.awa, 19"20 ruku. 

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: JÓZElo' STEMU':R 

Druk . Fr. Oruchuwski ,,'arszawa, Krak.owski/.' Przt>dmieście Nr. 38 
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